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D w i e  p r ó b y
Dzień dzisiejszy upłynie w 

Warszawie pod znakiem prote­
stu przeciw nowym obciążeniom  
świata pracy. Protestować bę­
dą robotnicy i pracownicy, nale­
żący do klasowego ruchu zawo 
dowego; protesty rozlegną się 
tak ie na wiecu Unji pracowni­
czej, będącej dotąd pod w pły­
wem „sanacji"; protestami roz­
brzmiewać będzie kongres ogól­
ny pracowników państwowych, 
samorządowych i prywatnych.

Nie ulega wątpliwości: cały
świat pracy bez względu na prze 
konania, sympatje czy antypa- 
tje polityczne, ogół pracowni­
ków fizycznych i umysłowych, 
wszyscy robotnicy i pracownicy 
w służbie Państwa, samorządów, 
instytucyj publicznych, czy 
przedsiębiorstw prywatnych —
są głęboko rozgoryczeni z powo 
diu nowego ciosu, jaki im zadały 
dekrety rządowe.

Można śmiało mówić o jedno­
myślnej postawie świata pracy 
wobec tych dekretów, postawie 
bezwzględnie negatywnej. Co do 
tego nie może być dwóch zdań.

Ale czy świat pracy może po­
przestać na protestach, na w y­
rażaniu swego niezadowolenia i 
rozgoryczenia?! Czy takie odru 
chy. choćby najbardziej energi­
czne i solidarne, poprawią los
robotników i pracowników?

Nie. Protesty nie wystarczą. 
Możni tego świata liczą się tyl­
ko z siłą Żeby protest był sku­
teczny, musi być poparty przez 
siłę.

Siła taka powstanie tylko w ó­
wczas, gdy zniknie rozbicie 
wśród ruchu robotniczego i pra- 
cow niczegr i gdv oba te odłam v 
świata pracy zjednoczą się do 
wspólnej walki o lepsze jutro.

Klasa robotnicza oddawna ro­
zumie potrzebę jedności z pra­
cownikami. N iestety wśród pra­
cowników zwłaszcza państwo­
wych. świadomość solidarność5 z 
klasą robotniczą jest mniej po­
wszechna. Ona dopiero dojrze­
wa. Trzeba długich i bolesnych 
doświadczeń, trzeba dotkliwych 
ciosów i klęsk, by pracownicy 
w masie swej zrozumieli konie­
czność wspólnej walki z robot­
nikami.

Obecne dekrety rządowe sta 
nowią jeden z etapów uświada­
miających masy pracownicze,
gdzie powinno być ich miejsce. 
Od samych pracowników zale­
ży, czy etap ten w procesie doj­
rzewania będzie już ostatnim, 
czy tylko jednym z ostatnich.

Dotyczy to specjalnie Unp 
pracowniczej. Uchwały jej, poda 
ne przez nas obszernie przed 
kilku dniami, świadczą o w yso­
kim poziomie uświadomienia e- 
konomicznego i społecznego, z 
którego jednak Unja nie wycią* 
gnęła dotąd konsekwencyj pra­
ktycznych. Unja zdaje sobie spra

złącznie związane z „sanacyj­
nym" systemem rządzenia. Ale 
mimo to Unja jest jedną z pod­
pór tego systemu Jestto sprze­
czność wewnętrzna tak głęboka, 
że dłużej już nie da się jej ukry­
wać. Zwłaszcza po rozwiązaniu 
BBWR., którego Unja była w y­
kładnikiem na odcinku zawodo 
wym, dalsze łudzenie siebie i in­

nych sztucznemu tworami nieist 
niejącej „ideologji" i fikcjami, 
którym dzień każdy zadaje
kłam — wydaje się niemożliwoś 
cią.

Dzień dzisiejszy może odegrać 
dużą rolę w dziejach rozwoju 
ruchu robotniczego i pracowni­
czego. Oby nie zawiódł nadziei!

(jmb.)

Sytuacja na froncie

Kląska wojsk włoskich
Zaciekłe walki na obu frontach

W dniu wczorajszym wojska a- 
bisyńskie przejawiały ożywioną 
działalność na obu {rontach, nie­
pokojąc ustawicznie wojska wło­
skie i przerywając jego linje ko­
munikacyjne. Wzmożenie aktyw­
ności wojsk etjopskich jest zapo

Chińskie zagadki
Zagmatwana sytuacja na Dalekim Wschodzie

Chiński minister spraw zagrani­
cznych poinformował przedstawi­
cieli dyplomatycznych Chin zagra­
nicą, iż ruch autonomistyczny w 
Chinach północnych nie będzie to-
terowany przez Rząd Chiński.

*«
W edług Agencji Rengo, generał 

Sung - Cze - Guam, dowódca gar­
nizonów chińskich w  Pekinie i 
Tienitsinie rzekomo postanowił po­
pierać pierwotny projekt autonomji 
Chin Północnych w formie opraco 
wanej przez przywódców ruchu au­
tonomicznego.

• •*
Z Szanghaju donoszą: Agencja

„Demipo Cijsin" ogłasza wywiad 
swego przedstawiciela w Nankime 
z ambasadorem japońskim Ario- 
szim. W wywiadzie tym ambasador 
Arioszki wspomniał m. in. o rozma 
wie odbytej niedawno z marszał­
kiem Czang -  Kaj - Czekiem. Treść 
tej przeszło trzygodzir.ilej rozmo­
wy otoczona jest ścisłą tajemnicą 
W wywiadzie swym ambasador 
Arioszi podkreślił m. in., że mar­
szałek Czang - Kaj - Czek dał do­
wód dobrej woli w kierunku zacie­
śnienia współpracy z Japonją, lecz 
nie był w stanie przedstawić kon­
kretnego planu uregulowania za­
gmatwanej kwestji Chin Północ­
nych.

•  *<-•
Na tery torjum koncesji między­

narodowej w Szanghaju został sfor 
mowany specjalny oddział policyj­
ny, który przeprowadza rewizję we 
wszystkich księgarniach chińskich 
i konfiskuje książki, ulotki i wsze!

Zgromadzenie
p racow ników  um ysłow ych

Warszawska Rada Okręgowa 
Unji Związków Zawodowych Pra­
cowników Umysłowych zwołuje 
na niedzielę dnia 24 b.m. na godz 
10 rano do sali Warszawskiego 
Towarzystwa Higienicznego (Ka­
rowa 31) Zgromadzenie Publiczne 
Pracowników Umysłowych Stolicy 
celem dania wyrazu nastrojom sze­
rokich rzesz pracowniczych wobec 
obniżki płac, i dalszej likwidacji a- 
bezpicczeń społecznych.

*ena

ką inną literaturę o treści antyja- 
pońskiiej.

Oddziały chińskiej armji czerwo 
nej, zajmujące część prowincji Sze

czuan posunęły się naprzód z brze 
giem rzeki Min i znajdują się o- 
becnie w odległości 45 km. od sto­
licy prowincji miasta Czendu.

Pogłoski o zmianach w Rządzie
Jedno z pism „sanacyjnych" po­

daje wiadomość o  bliskiem ustą­
pieniu ministra Sprawiedliwość 
Czesława Michałowskiego, na któ­
rego miejsce miałby przyjść obec­
ny marszałek Sejmu p. Stan. Ca- 

T- ostatnia wiadomość wydaje 
się wprost nieprawdopodobną 
Społeczeństwo bowiem doskonale 
pamięta p. Cara w roli najwyż­
szego stróża sprawiedliwości i nie

chce powrotu epoki „carskiej".
To samo pismo podaje wiado­

mość, że wrazie nominacji p. Ca­
ra na ministra Sprawiedliwość,, 
marszałkiem Sejmu zostałby p. 
Walery Sławek,

Inne pismo „sanacyjne" wymie­
nia profesora uniwersytetu war­
szawskiego Józefa Ujejskiego, ja­
ko kandydata na stanowisko mi­
nistra Oświaty.

W zgromadzeniu wezmą udział 
przedstawiciele klasowego ruchu

w ę, że dekrety obecne są niero- zawodowego.

Dzisiejsze wiece w Warszawie
D z i$  o godz. 10 rano

w  sali tea trm  „WieBka R e w |a “
przy ul. Karowej 18 odbędzie się

Wielkie Zgromadzenie 
Pracowników H e is k  ch i Instytucyj 

Użyteczności Pobi eżnej Stoi cy
Przemawiać b ę d ą  Tow. T ow .:
Żuławski, Hsdszawski, Świątkowski, Neubauer i in.

W stęp wolny dla wszystkich pracowników miejskich i insi, 
użyt. publ.

DzSś, o g. 10 w sa!i „Ateneum11 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20

odbędzie się

w ę z ła  w a rsz a w sk ie g o  b e z  w z g lę d u  
n a  p r z y n a l e ż n o ś ć  z w ią z k o w ą

W iec został zwołany przez W arszawski Zarząd Okręgowa 
Z. Z. K. Porządek dzienny obejmuje dwa punkty: 1) zagajenie, 
2) obecna sytuacja kolejarzy.

Zarząd Okręgowy Z. Z. K. w zyw a kolejarzy węzła warszaw­
skiego do masowego udziału.

wiedzią zbliżających się operacvi 
na szerszą skdę, które strona a- 
bisyńska zamierza podjąć na fron­
cie ogadeńskim.

Korespondenci angielscy, towa­
rzyszący ermji włoskiej na fron­
cie północnym, twierdzą, iż siłv 
abisyńskie na płaskowzgórzu 
Tembien nie przewyższają 400 do 
500 żołnierzy, operujących tnałe- 
mi grupami, które napastują trans­
porty włoskie z Adui, Aksum • 
Makalle, uuające się na pierwsze 
linje frontu

Oddziały abisyńskie, które 
przed kilku dniami napadły na 
kolumnę włoską na północny za 
chód od Makalle, według inform2 - 
cyj ze źródeł abisyńskich, znajdo­
wały się pod rozkazami Dedzasa 
Woreza. Atak nastąpił w okolicy 
Kembele. Po starciu, w czasie 
którego zginął dowódca włoski i 
wiele jego żołnierzy, kolumna 
włoska w nieładzie cofnęła się do 
Makalle. Zdaniem Havasa, świad­
czy to, iż Abisyńczycy okrążają 
pozycje włoskie, starając się prze­
ciąć drogi, któremi podążają trans­
porty.

Abisyńczycy twierdzą, iż woj­

ska ich są czynne na obu fron­
tach, niepokojąc bez przerwy nie­
przyjaciela. Specjalne oddziały 
wysłane na terytorja włoskie przy­
prowadziły na pozycje abisyńskie 
część ludności z terenów okupo­
wanych. Oddziały te wykonały po­
lecone im zadania dzięki szybko­
ści ruchów, co pozwoliło im unik­
nąć pościgu włoskiego,

Z frontu południowego donoszą 
szczegóły bitwy pod Anele o 80 
kim. na południe od Daggahbur. 
Przebieg bitwy był następujący: Fi 
taurari, który dowodził oddziałem 
złożonym z 40 żołnierzy, zaatako­
wał n'espodziewanie włoski oddział 
wywiadowczy, składający się z 50 
żołnierzy - krajowców pod do wódz 
twem 10 oficerów i podoficerów  
włoskich. W łosi jechali sześcioma 
lekko opancerzonemi samochoda­
mi, Z potyczki tej jeden tylko żoł­
nierz włoski zdołał ujść, zaś zna­
czna większość jego kolegów pole­
gła, Po stronie abisyńskiej było 5 
zabitych i wielu rannych. Brat F i. 
taurari, który brał udział w walce, 
został zabity przez wybuch grana­
tu. który pękł mu w rękach.

0 sytuacji w  Kralu
Agencja PRESS donosi:
Ostatnie tygodnie przyniosły o- 

żywienie w życiu politycznem kra­
ju. Po miastach i wsiach odbywa­
ją się liczne zgromadzenia i w ie­
ce, na których omawiana jest sytu­
acja gospodarcza i polityczna w 
państwie.

Zapadają rezolucje, domagające 
się szerokiej amnestji i przywróce­
nia ludności praw politycznych.

W dziedzinie gospodarczej i społe­
cznej zaznacza się poważny wzrost 
nastrojów’ radykalnych wśród spo­
łeczeństwa.

Wzmożoną aktywność wykazu­
ją wszystkie poważne ugrupowa­
nia polityczne. Ustała natomiast 
wobec rozwiązania BBWR, akcja 
polityczna obozu prorządowego w  
terenie.

Upadek Rządu Toszewa
w  B u łg a r ii

Z Sofji donoszą: Rząd Toszewa 
podał się do dymisji. Kryzys mini- 
sterjałny był oczekiwany już od­
dawna w kołach politycznych. U- 
stąpienie ministra finansów Rias- 
kowa, który podał się do dymisji 
przed kilku dniami, przesądziło za­
razem los Rządu. Do ostatecznego 
upadku Toszewa przyczyniło się 
ostatecznie ustąpienie ministra ko­
munikacji Kozuszarowa, który w  
sobotę oznajmił premjerowi, iż wy 
cofuje się z Rządu.

d r
PROCES UKRAIŃCÓW. 

sżr« 3"Cj#
ZAMACH NA UBEZPIECZE 

NIE PRACOWNIKÓW; 
OBIETNICE A RZECZYWI­
STOŚĆ W  SAMORZĄDACH.

Na str. 4-ej:
PROGRAMY

SOCJALISTYCZNE.

Misję tworzenia nowego Rządu 
król powierzył ministrowi spraw 
zagranicznych Kiosseiwanowi, któ­
ry prawdopodobnie będzie starał 
się utworzyć gabinet fachowy. 
Głownem zadaniem nowego Rządu 
będzie przeprowadzenie wyborów  
po opracowaniu nowej ordynacji 
wyborczej. (PAT).

Odpływ złota
z Banku Polskiego

Bilans Banku Polskiego za dru­
gą dekadę listopada wykazuje 
zmniejszenie się zapasu złota o
4.6 do 442 miljonów złotych. Rów­
nocześnie uległ spadkowi stan de­
wiz i pieniędzy zagranicznych o
2.6 do 19 miljonów złotych.

Obieg banknotów zmniejszył s!ę 
o 32 do 968,4 miljonów złotych.

Wołamy o amnestio! Zadamy amnestji!
\



Str. 2

Proces o zabójstwo min. Pierackiego
Odczytanie zeznań Czornija. -  Myhal zeznaje po polsku, oskarżając siebie i U. 0. N.

Piątkowe posiedzenie Sądu, które 
zostało zakończone dopiero o godz. U , 
było tak męczące, że w sobotę proces 
rozpoczął się ze znacznem opóźnie­
niem. Dopiero po 10-ej nastąpiło od- 
pieczętowanie sałi, która ze względu 
na znajdujące się w charakterze do­
wodów rzeczowych laboratorjum che­
miczne, zostaje nietylko zamlcnięta, 
ale również drzwi są opatrzone pie­
częciami.

Na sali w dalszym ciągu — pustki. 
Tylko rodziny oskarżonych siedzą, 
słuchając monotonnego odczytywania 
zeznań.

Na sali jedynie trochę ożywienia 
wprowadzają dziennikarze, którzy zjn 
m atą się na ławie prasowej, ilekroć
wprowadzają na salę nowego oskar­
żonego. Zagadnienie, czy oskarżony 
zechce udzielać wyjaśnień po polsku, 
ożywia dość ospały przebieg posiedze­
nia.

JAKÓB CZORNIJ.
O godz. 10 r. w prow adzają osk. 

Czornija. Jest wynędzniały, w ubo- 
giem, robotniczem ubraniu.

Przewodniczący zapytuje, czy 
osk. przyznaje się do przynależno­
ści do OUN.

Oskarżony Czornij oświadcza, że 
będzie mówić po ukraińsku.

Przewodniczący zw raca mu u- 
wagę, że w sprawie tej zapadła 
decyzja sądu i brak odpowiedzi po 
polsku będzie poczytywany za od­
mowę zeznań.

Sąd przystępuje do odczytywania 
zeznań Czornija. Jakób Czornij ba­
dany był 4-krotnie. W dn. 28 wrze­
śnia 1984 w urzędzie śledczym w War 
szawie zeznał, że w Lublinie miesz­
kał od dwóch lat u niejakich Macie­
jewskich. Do tego pokoju, który zaj­
mował, wprowadzili się Burak, a po­
tem Chojczak i Kobyłecki, których 
znał z terenu lubelskiego. Dn. 16 czy 
17 czerwca o g. 12 w nocy przyszedł 
do niego jakiś mężczyzna nieznany, 
którego nazwiska nie dosłyszał i któ­
ry  pozostał u niego do rana. Potem 
Czornij zeznał, że nocowały u niego 
jeszcze inne osoby.

Przesłuchiwany w dn. 28 grudnia w 
Warszawie, już w charakterze oskar­
żonego, Czornij nie przyznał sic do 
należenia do O. U. N. i ukrywania na 
polecenie tei organizacji w swoim 
pokoju w Lublinie sprawcy za b ó jstw a  
min. Pierackiego.

Osk. Czornij zeznawał jeszcze dwa 
razy w r. 1935. Wyjaśnił, że część 
znalezionych u niego w czasie rewizji 
przedmiotów należy do Matwiejewa, 
dokumenty zaś należą do osób na 
nich wymienionych. W sprawie zna­
lezionych u niego notatek stenogra­
ficznych zeznał, iż nie wie, do kogo 
one należą.

Po odczytaniu zeznań osk. Czornija 
przewodniczący zarządził kilkuminu­
tową przerwę.

PSYCHOZA CZORNIJA.
Obrońca Pidhajnego ad w. Han- 

kiewicz wnosi o odczytanie z akt 
spraw y danych, dotyczących ba­
dania stanu zdrowia Czornija o- 
raz o sprowadzenie tegoż oskar­
żonego na salę.

P rokurator Żeleński nie oponu­
je przeciwko temu wnioskowi i

przewodniczący zarządza odczy­
tanie z ak t sprawy wyników ba­
dania lekarskiego, z których wy- 
-nka, że Czornij był badany ód 
dnia 6 lutego 1935 r. przez dok­
tora Szpakowskiego, który stw ier­
dził, że Czornij w okresie tym 
przechodził psychozę reaktyw ną o 
charakterze sytuacyjnym, a mia­
nowicie więziennym, co potw ier­
dziło powtórne badanie u sędzie­
go śledczego z udziałem lekarzv 
oraz 6-tyg. obserwacja w Twor­
kach.

Niem a-jednak podstaw  do przy­
puszczenia, aby w okresie, po­
przedzającym aresztowanie, był 
on dotknięty cierpieniem psychicz- 
nem. Zdaniem psychjatrów, było 
by wskazane, aby Czornij, o le 
r.a to pozwalają warunki śledz­
twa, nie pozostawał w odosobnie­
niu i był pod sta lą  opieką lekar­
ską.

Obrońca Hankicwicz wnosi, aby 
hąid Okręgowy stw ierdził w Za­
rządzie więzienia, czy zastosowa­
no się do tego orzeczenia bie­
głych, a jeżeli nie, aby Sąd wydał 
polecenie zastosowania się do 
wspomnianego orzeczenia.

P rokurator zadaje oskarionem i 
pytanie, czy ma towarzysza w co­
li, na co oskarżony odpowiada 
przecząco.

Przewodniczący ogłasza posta­
nowienie Sądu, w myśl któregu 
będą zasiągnięte w tym względzie 
inf-crmacjc, poczem zarządza 30- 
minu to wą • przerwę.

Po przerwie przewodniczący o- 
świadcza, iż zostało sprawdzone, 
że osk. Czornij istotnie przebywa 
w więzieniu w odosobnieniu. Sąd 
wydał zlecenie, aby to zmienić i 
Czornij zostanie osadzony w  celi 
niepojedyńczej.

MYHAL MÓWI PO POLSKU.
Po tem oświadczeniu przewodni 

czący oznajmia następnie, że ze­
znań Kaczmarskiego, które miały 
być wysłuchane obecnie, Sąd wy­
słucha później, natomiast przesłu­
cha najpierw osk. Myhala. Jest to 
wysoki, młody chłopak o wynędz­
niałej tw arzy, rozwichrzonych wło 
sach i dziwnie płonących oczach. 
Ubrany nędznie: bronzowe spodnie, 
czarna m arynarka. Jest blady i w i­
docznie silnie zdenerwowany.

Przewodniczący: Czy oskarżony 
przyznaje się do przynależności do 
OUN? Oskarżony dobitnie i głoś­
no odpow iada: „tak".

Przewodniczący: Czy oskarżony 
przyznaje się, że jako członek O. 
U.N., pomógł Grzegorzowi Maciej­
ce, po zabiciu min. Pierackiego, 
uniknąć odpowiedzialności karnej 
przez to, że w czerwcu i lipcu 1934 
roku we Lwowie, w celu umożli­
wienia Maciejce ucieczki, dw ukrot­
nie przyczynił się do nawiązania 
przez niego łączności z Malucą?

Oskarżony dobitnie po polsku: 
„tak".

Przewodniczacv. Czy oskarżony 
chce dać w yjaśrf-n ia:

Myhal: Tak. Chcę też wyjaśnić, 
dlaczego będę zeznawał po polsku. 
Uważam, że zeznawanie po polsku 
w W arszawie, która nie leży na 
ziemi ukraińskiej tak, jak np. 
Lwów nie przynosi ujmy Ukraiń­

cowi. Powtóre chcę wyjaśnić sze- J „jeśH zostanę, oo daj Boże, skaza- 
reg spraw. Nie po to, aby się bro- ny na śmierć", i „jestem moral­
nie, bo bronić się nie chcę i nie bę- nym i faktycznym sprawcą".
dę, ale dlatego, że mam odwagę 
powiedzieć, że to i to zrobiłem 
i za to biorę na siebie odpowie­
dzialność.

Oskarżony mówi dość prawi- 
cłowo po polsku. Od czasu do 
czasu wstawia słowa ukraińskie.

Często się zacina, szukając wi­
dać wyraizów. Sikie zdenerwowa­
nie przejawia się w k&żdem sło­
wie, gdyż głos mu się często za­
łamuje. Chwilami zdaje się, że o- 
s-karżony przestanie panować nad 
sobą i zacznie krzyczeć, czy pła­
kać. Szybkie słowa padają za so ­
bą jedne po drugich-

Oskarżany mówi o udziale swo­
im w szeregu zamachów, jakby 
się chwaląc. Podkreśla ciągle 
swoje niezadowolenie z OUN, 
gdzie „był bałagan i porządku nie 
było". Najpierw zapewnia, że nie 
chce i nie będzie „sypał" nikogo 
ze swych podwładnych organiza­
cyjnych, a potem wymienia długą 
listę nazwisk tych, z którymi łą­
czy inną „robotę". Często mówi, 
że zeznał inaczej w śledztwie, a 
teraz to prostuje. Po wiele razy 
zapewnia, że nie chce się bronić.

Oskarżony zaczął zeznawać o 
godz. 1-ej. O godz. 7-ej zeznania 
jego trwały.
CO POWIEDZIAŁ OSKARŻONY?

Myhal stwierdza, że do OUN wstą­
pił z końcem 1930 r., lub z począt­
kiem 1931 r. W czasach gimnazjal­
nych był członkiem t. zw. „Narodnej 
Rewolucyjnej Organizacji", a potem 
byłego UWO. Czynność żadnych w 
tych organizacjach nie wykonywał. 
Działalność jego zaczęła się od wstą­
pienia do OUN. Początkowo praco­
wał w referacie propagandowym, zaj 
mował stanowisko referenta praso­
wego na miasto Lwów, z czasem na 
powiat, a z końcem 1931 r. był za­
stępcą referenta propagandowego na 
cały kraj. Do niego należało transpor 
towanie literatury z zagranicy do 
Polski.

Wiosną 1931 r. oskarżony otrzymał 
od Bandery, który był wówczas jego 
zwierzchnikiem, rozkaz nawiązania 
kontaktu z Czechosłowacją. Za po­
średnictwem swego kolegi, Onyszczy- 
ka poznał się z pewnym Hucułem, 
przy którego pomocy przekroczył gra 
nicę i poszedł do Jasiny w Czechosło­
wacji do restauracji braci Kłempu-

używa nawet takich zwrotów, jak szów, gdzie otrzymał transport bibu-

N ie z a r o b im y
na handlu z Niemcami

Polsko -  niemiecka umowa han­
dlowa przewiduje, iż zapłata za 
drzewo polskie wywiezione do 
Niemiec nastąpić ma w ©kresie 
do 3 miesięcy od daty uskutecz­
nienia eksportu. Strona niemiec­
ka skorzystała z  tego postanowie­
nia umowy i domaga się zasadni­
czo 3-miesięcznego kredytu na 
drzewo polskie.

Eksporterzy polscy obawiają

się, aby przy skomplikowanych 
formalnościach .i rozrachunkach 
clearingowych kredyt ten nie 
przedłużył się faktycznie o kilka 
dalszych miesięcy. Tak długiego 
kredytu polski przemysł drzewny 
nie jest w możności udzielić, 
w skutek czego eksport drzewa 
polskiego do Niemiec znalazłby się 
pod znakiem zapytania. (PRESS)

AmeryKa me dopuści
do wywozu materiału wojennego do Włoch

Z W aszyngtonu donoszą, że mi- 
nisterjum handlu zagroziło amery­
kańskim linjom okrętowym, prze­
wożącym m aterjał wojenny do 
Włoch, zamknięciem kredytów. Jak 
podają dzienniki waszyngtońskie, 
ministerjum wstrzymało wyjazd 
kilku statków z ładunkiem broni i 
amunicji do Włoch i Abisynji.

Groźba wstrzymania kredytów 
powinna, zdaniem dzienników ame 
rykańskich, odnieść pożądany sku­
tek. Jak wiadomo bowiem, mini­

sterjum rozporządza sumą około 
100 miljonów dolarów, przezna 
czoną na udzielanie kredytu tym 
towarzystwom okrętowym, które 
zamierzają przystąpić do budowy 
nowych statków.

Mimo trudności, stawianych eks 
porterom amerykańskim, utrzymu­
jącym stosunki handlowe z Wło 
chami, wartość wywozu ze St. 
Zjedn. do Włoch wzrosła w paź­
dzierniku, w porównaniu z wrześ­
niem, o blisko półtora miljonów

(1 )1  Ff!
Inst. Użyt. Publicznej

Komitet wykonawczy Związku 
pracowników komunalnych i in­
stytucji użyteczności publicznej na 
posiedzeniu w dniu 2u listopada 
1935 r. po wysłuchaniu sprawozda

krawiec HERMAN LIPSZYC GMACH OPERY W ARSZAW SKIEJ m m  
■ i — ■«■■■■■■■ NADESZŁY i

O S T A T N I E  NOWOŚCI AN SIELSKIE

Dn. 7 b m. nastąpiło otwarcie magazynu mebli p. f. tS. Kadelicki przy 
dl. N. świat 30. Poświęcenia dokonał ks. prefekt Paszkowski. Wśród 
obecnych zauważyliśmy Inspektora Amiji gen. Berbeckiego z małżon­
ką, który zwiedził cały magazyt., głośno wyrażając swój podziw dla 
nagromadzonych pięknych kompletów meblowych

Obejdzie się
i b a z  f a s z y s t ó w

Rząd włoski powiadomił oficjał 
nie M iędzynarodowe Biuro Pracy, 
że nie weźmie udziału w między­
narodowej konfei encji morskiej, 
rozpoczynającej się w  poniedzia­
łek w Genewie, k tó ra  to konfe­
rencja ma omówić m. in. zagad­
nienie czasu pracy w marynarce 
handlowej.

Włochy postanowiły jakoby 
wstrzymać się od udziału ws 
wszystkich zebraniach genewskich 
do czasu zaniechania stoeowan a 
sankcyj. Decyzja powzięta przez 
Wielką Radę Faszystowską na je* 
ostatniej sesji nie została opubli­
kowana, lecz, jak się zdaje, w tym 

I wypadku ma się do czynienia z 
oierwszą konsekwencją tej decy­
zji. (PAT.).

nia Sekretarjatu Generalnego o 
dotychczasowej akcji Związku w 
sprawie obrony zagrożonych praw 
pracowników samorządowych i 
przeprowadzeniu szczegółowej Jys 
kusji — uchwalił1

1. Przyjąć z zadowoleniem do wia­
domości i powitać z uznaniem akcie 
wszczętą przez Unję pracowników i • 
myślowych, która nareszcie, po<j gro. 
zą najcięższych zamachów na prawa 
pracowników samorządowych zdobyra 
słę na właściwą ocenę sytnaeji.

2. Zwrócić słę do wszystkich zwią- 
ków pracowników samorządowych z 
propozycją zwołania w najkrótszym 
czasie ogólnokrajowego kongresu pra 
równików samorządowych celem za­
jęcia ostatecznego stanowiska co do 
wspólnej najbardziej zdecydowanej 
akcji, zmierzającej do odparcia s te ­
ków, kierowanych przeciwko ogółu zi 
pracowników samorządowych.

3. Podkreślić z naciskiem, że Zwią­
zek pracowników komun, i instyt. 
użyt. publ. zawsze prowadzi! bczkotn 
promilową walkę o słus/ne prawa 
pracowników samorządowych, a obe 
cnie w obliczu największego niehez 
pieczcństwa, grożącego tym pracow­
nikom zdecydowany jest poprowadzić 
akcję obronną wszelkiemi rosporzą- 
dzalnemi środkami aż do całkowitego 
zwycięstwa.

4. Wezwać oddziały do czynności i 
gotowości do akcji na każde wezwa­
nie Związku.

ły wagi około 60 kg., przez granicę 
dostał się do Worochty, a stamtąd do 
Lwowa. We Lwowie były magazyny, 
wskazane oskarżanemu przez Bande­
rę, w których składano transporty. 
Magazyny te były przedewszystkiem 
w Domu Akademickim i w innych 
miejscach, których dziś już nie pa­
mięta. Informacje, dotyczące trans­
portów, otrzymywał zawsze od Ban­
dery. Granicę przekraczał zawsze nie 
legalnie, o wschodzie słońca.

W dniu 12 czerwca 1932 r. został 
aresztowany. Po wyjściu spotkał się 
z Banderą, któremu zakomunikował, 
iż wobec spodziewanej drugiej spra­
wy sądowej, pragnie jakiś czas nie 
pracować w organizacji. W lipcu lub 
sierpniu 1933 r. Bandera prosił go, 
aby objął funkcje wywiadowcze i u- 
stalił dokładnie tryb życia konsula 
sowieckiego we Lwowie. Na propo­
zycję tę oskarżony zgodził się i do 
pomocy dostał wówczas Kossównę, 
która była zwierzchnikiem wywiadu 
kobiecego. Myhal zaczął handlować 
jabłkami i, jako przekupień, przeby­
wał w pobliżu gmachu konsulatu so­
wieckiego. Obserwacja odbywała się 
również przez okno, specjalnie wyna­
jętego dla jednej z wywiadowczyń 
mieszkania naprzeciw gmachu konsu­
latu. Wysłał też Senkowa, swego ko­
legę, do konsulat” pod pozorem infor 
macji o warunkach wyjazdu z ZSSR.

Po zamachu w konsulacie oskarżo­
ny nie wychodził przez czas jakiś 
na miasto.

Za pośrednictwem Pidhajnego o- 
trzymał od Bandery rozkaz przepro­
wadzenia wywiadu co do trybu życia 
profesora Kruszelnickiego, wydawcy 
czasopisma o tendencjach filosowiec. 
kich oraz komisarza straży więzien­
nej w więzieniu „Brygidki" we Lwo­
wie, Komobudzkiego. Oskarżony do. 
wiedział się, że zamach na Koesobudz 
kiego ma być wykonany przy pomo­
cy podłożenia bomby pod krzesło w 
kinie. Oskarżony oświadcza, iż w 
czasie śledztwa zeznał, że usiłował 
nie dopuścić do zabicia Kossobudz- 
kiego, obecnie prostuje to zeznanie i 
oświadcza, że przeciwnie, starał się 
jaknajlepiej wykonać otrzymany roz­
kaz. Osk. twierdzi, ie  dostał od Pid­
hajnego bombę w kształcie książki, 
i człowieka, który miał tę bombę pod­
łożyć. Gdy wyznaczony pomocnik 
(którego nazwiska nie zna) wyjechał, 
zamiar ofiarowała się wykonać Kos- 
sówna, lecz oskarżony, nie mając ze­
zwolenia Bandery, na to nie zgodził 
Się.

14 czerwca 1934 r. aresztowani zo­
stali Pidhajny i Bandera. Od tej 
chwili sprawa tego zamachu spadła 
na oskarżonego, który wówczs miał 
bliski kontakt z Kaczmarskim z pole­
cenia Romana Szuchewycza, który 
był ich przełożonym. Oskarżony 
stwierdza: Byłem tcięcej winnym, a 
w każdym razie moralnym sprawcą. 
Po aresztowaniu Suehewycza wcho­
dzi w kontakt z Malucą, który pole­
cił mu przeprowadził w jaknajkrót- 
szym czasie zamach, do którego nie 
chciał dopuścić, aby przez ten za­
mach nie został wykryty zabójca mi­
nistra Pierackiego, Grzegorz Maciej­
ko, który należał początkowo do bo­
jówki, mającej zabić Kossobudzkie-

go. Po zamachu w Warszawie dowie­
dział się — mówi — że „to nasza ro­
b o t a Sprawa zamachu na Kóseo- 
budzkiego została mu odebrana i do 
wykonania jego wyznaczono Koroły- 
szyna.

Na pytanie przewodniczącego, co 
się stało z bombami, przygot&owane- 
mi do zamachu na konsula ZSSR i 
Kossobudzkiego, Myhal odpowiada, iż 
zdaje się oddał je Pidhajnemu. Pe­
tarda, podłożona pod drukarnię „Ra­
da", była tą  samą petardą, która 
miała być użyta przy zamachu na 
Kossobudzkiego.

Rozkaz co do zamachu na drukarnię, 
otrzymał oskarżany od Pidhajnego i 
przeprowadził wywiad.

Oskarżony opowiada o zabójstwie 
Baczyńskiego, którego, jak stm er- 
dzono, sam zabił.

Stwierdza kilkakrotnie, że jest 
sprawcą bezpośrednim i „jeśli po­
niesie karę śmierci, to zasłużenie. 
Daj Boże, aby się to stało".

„Jeśli my, jako organizacja — 
powiada — wymagaliśmy od ciem­
nych robotników, aby strzelali do 
ludzi, to tembardziej winniśmy by­
li wymagać, aby ludzie z zagrani­
cznym wykształceniem, jak inży­
nier Pidhajny nie sypali. Gdy się 
o tem dowiedziałem, że Pidhajny 
sypie, postanowiłem, że na rozpra 
wie wystąpię przeciwko organiza­
cji, bo taka organizacja nie powin­
na istnieć".

Opisuje dokładnie przygotowania 
'• próbę zabójstwa, po której Ba­
czyński się wyleczył, a potym sa­
mo zabójstwo. Stwierdza, ż e  Senko 
wa on wciągnął do odziała w za­
bójstwie, choć ten do organizacji 
nie należał.

Mieli brać udzda/ł początkowo w 
tym zabójstwie Koroleszyn, Madej 
ko i Kaczmarski. Zabił oo sam. 
Broń oddał Kossównei i jakiemuś 
osobnikowi Oskarżony powiada, 
że nie chciał, by Pidhajny dokonał 
zamachu, chciał go oszczędzić.

Dalej oskarżony mówi o przygo­
towaniach do napadu na posła 
M artczaka. On prowadził wywiad.

Wreszcie oskarżony przechodzi 
do zamachu na Babija, którego był 
organizatorem. Sam uzbroił Koro- 
lesizyr.a i Żeleźniaka. Próoz broni 
dał im truciznę do samobójstwa w 
razie złapania. Tych ludzi dał mu 
Małuca.

Oskarżony miał się spotkać z za­
machowcami o 7-ej rano, ale twter 
dzi, że zaspał i o dokonaniu zabój 
stwa dowiedział się z dodatków 
nadzwyczajnych. I. K.
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Krwawa walka
pomiędzy żołnierzami a stadem dzików

Według doniesień z Moskwy, na I mi na bagnety. Na miejacn tej nie. 
pograniczu sowiecko - mandżur- zwykłej bitwy pozostało 6 zabitych 
skiem oddział żołnierzy sowieckich dzików, z których każdy ważył o- 
został napadnięty przez stado roz- koło 8 pudów. Dwóch żołnierzy zo 
juszonych dzików. Żołnierze sowiec stało ciężko pokaleczonych, 
cy stoczyli krwawą walkę z dzika-

DBASZ O ZDKOWiE,

to m  PREZERW ATYW Y
rVEŃA*Luix

PIśUłKh m a,K A ZAKONNI
s t o s o m  su: 
i a k o  t s c u iu M C S  ŻOŁĄDEK. 
• * Z Y  c i e r p i e n i a c h  WĄTROBY. 

N A D M I E R N E J  OTYŁOŚCI. 
uóMUftZAMCt HEMOROIDY 

I PRZY SK tO N N O jC IA C H
P O  OBSTRU KCJI SĄ U S O O M Y M

Ś r o d k i e m  PRZECZYSZCZAJĄCYM.
UŻYCIE I - I  R I S U t K I  MA N OC .

K r y z y s  j u i  m i n ą
zwalczony przez

T E R M O  N
niejsse mieszkania. wysusza zaw ilgotm ałe ściany, 

C a n a  3 7 .  Agenci poszukiwa

E T A L I K A AL Jerozolimskie 35, tel. 9-91-
n  . . .  . . . ( Al. Jerozolimskie 18, tel. 2-01-32
Demonstracja « zamówiema ( p 0 łn > a , ka 32. 8 79.36



Str. 3

Obietnice a rzeczywistość
w samorządach

Komunikaty prasowe doniosły o 
o,audjencji u pp. ministrów dele­
gacji Związku Miast Polskich, 
która przedłożyła Rządowi obszer­
ny memorjał w sprawach obecnego 
położenia miast i stosunku władz 
państwowych do Samorządu. Do­
wiadujemy się również, że w zwią­
zku z nową sytuacją, jaka powsta­
ła po ostatnich deklaracjach R<ą- 
du, odbyło się posiedzenie Zarzą­
du Związku Miast, poświęcone ro­
zważeniu tej sytuacji.

Są jeszcze ludzie, którzy na se- 
rjo biorą zapowiedzi o nawiąza­
niu kontaktu ze społeczeństwem, o 
odbiurokratyzowaniu naszej admi­
nistracji. i t  p.

Słyszeliśmy już niejednokrotnie 
mniej lub więcej górnolotne zapo­
wiedzi w stosunku do Samorządu, 
a w czasie uchwalania nowej i nie­
sławnej ustawy samorządowej na­
słuchaliśmy się dosyć z ust przed­
stawicieli Rządu, czem to napraw­
dę stanie się samorząd po uchwa­
leniu tej ustawy, jak to władza 
nadzorcza czule się będzie nim o- 
piekowała, jaką to samorząd ma 
ważną rolę w Państwie do spełnie­
nia i t. d.

Dziś, z perspektywy czasu, po 
przeprowadzeniu nowych wyborów 
według „samorodnej" ordynacji 
wyborczej (żadne Państwo taką 
órdynącią poszczycić się nie może 
— czysto „krajowy** wynalazek) i 
po obserwacji pracy nowych „mia 
nowanych z wyboru" władz nadzór 
czych burmistrzów i prezydentów 
ogólnie, z nielicznemi tylko wyjąt­
kami, powiedzieć możemy, że sa­
morząd stał się domeną nieograni­
czonej władzy p. p. starostów i wo 
jewodów i że miejscowy czynnik 
śpoiłeczno -  obywatelski nie od­
grywa w nim prawie żadnej roli. 
Samorząd stał się nową władzą, o 
tyle gorszą, że jest ciągle na o- 
czach obywateli i nic, dosłownie 
nic, samodzielnie zdecydować nie 
może, a każde śmielsze odezwanie 
się na zebraniach Rad Miejskich, 
powoduje złość i szykany miejsco­
wych kacyków, dzierżących praw­
dziwą. rządową, władzę w  mie­
ście.

W tych warunkach, przy nieo­
graniczonej i nieodpowiedzialnej 
władzy nad samorządem wszyst­
kich nieomal władz i urzędów pań­
stwowych, czy może się cośkol­
wiek zmienić?!

Burmistrzowie i prezydenci 
miast, mimo że zostali obdarzeni 
zaufaniem władz nadzorczych 
przez zatwierdzenie, przewidziane 
nową ustawą, stali się biurokrata­
mi, drżącymi na widok władzy, 
bez żadnej samodzielności i inicja­
tywy, bo władza może w każdej 
chwili swe zaufane cofnąć — a 
wówczas —• biada śmiałkowi'

I cóż z tego zaufania rządu do 
burmistrzów i prezydentów — 
przyszło samorządowi i ludności 
miast? Czy rozszerzono kompeten­
cję samorządu, czy zniesiono dwu­
torowość w pracy urzędów i sa­
morządu, czy powiększono samo­
dzielność i niezależność finansowa
samorządu?

Ministrom do głowy nawet nie 
przychodzi, ile tu można pieniędzy

zaoszczędzić na tej zbędnej biu­
rokracji, podwójnych władzach, 
podwójnych funkcjach i t. p Trze­
ba zapytać .gdzie jest takie Pań­
stwo, któreby bezpośrednio samo 
organizowało inkasowanie podat­
ków, w kióremby lekarz miejski 
nie miał prawa wydać urzędowego 
zaświadczenia, pociągać do odpo­
wiedzialności za niechlujstwo w 
domach i t. p., gdyż musi konie­
cznie zrobić lekarz państwowy, 
gdzie jest Państwo, które utrzy­
muje całv szereg urzędów dla wy­
konania funkcji, należących z na­
tury rzeczy do Zarządu Miejskie­
go?

Poco są starostwa grodzkie, ko- 
misarjaty Rządu? Czy dla stano­
wisk dygnitarskich, czy dla utru­
dnienia życia mieszkańcom? Mo- 
żeby tak który z panów dygnita­
rzy spróbował np. zapłacić poda­
tek miejski jak, dostanie żółtą kar­
tkę przypomnienia z urzędu Skar­
bowego, lub inną jaką sprawę, dla 
przekonania się ile to czasu, zdro­
wia, no i pieniędzy kosztuje czło­
wieka pracy taka przechadzka po 
urzędach!

Ale my wiemy o co chodziło biu­
rokratom, kiedy robili nową usta­
wę samorządową. Chodziło prze­
cież o nowe żerowisko, chodziło o 
możność rozrastania się w nieskor 
czoność i wreszcie chodziło o sy­
nekury. Przecież wiadomo, ilu to 
panów nadzoruje samorząd ilu to 
„pracuje" dodatkowo w różnych 
instytucjach samorządowych, zwią­
zkach celowych. Weszli za zgodą 
mianowanych przez siebie bmmi­
strzów i prezydentów, jako preze­
si różnych związków elektryfika­
cyjnych, zarządów K. K. O., Komi­
sji oddłużeniowej, ba, nawet w sa­
mem Ministerjum Spraw Wewn. 
i Skarbu namnożyło się co nie­
miara płatnych nadzorców nad po- 
szczególnemi samorządami.

Wiemy, ile kosztuje nowy nad­
zór Min Skarbu nad K. K. O. i ich 
związkami, wiemy, kto bierze za
ten nadzór pieniądze i rozumiemy, 
dlaczego poprzednią ustawę o 
K. K. O., nowelizowano w drodze 
dekretu. Możeby P. P 
podać nazwiska dygnitarzy mjni- 
sterjalr.vch. nadzorujących miasta 
„Ulenowskic", które nie mają środ 
ków na najpilniejsze pctrzebv, a 
które nadzorców, co miesiąc doda­
tkowo po 600 do 1000, czy więcej 
złotych opłacać muszą!

A ile kosztuje taki świeżo upie­
czony, też w drodze dekretu, nad­
zorca nad samorządem, jak „Zwią­
zek Rewizyjny Samorządu Teryto- 
rjalnego** z p. Jaroszyńskim na 
czele? Dość powiedzieć, że Zwią­
zek ten zabiera samorządom około 
1 i pół miljona złotych rocznie, a 
ponieważ obowiązany jest ustawo 
wo zrohić jedną tylko rewizję w 
poszczególnem mieście raz na trzy 
lata, to taka rewizja kosztować 
będzie miasto kilkadziesiąt tysięcy 
złotych (jedno z miast płaci rocz­
ną składkę óOOOO zł., a więc rewi­
zja jedna w ciągu trzech lat będzie 
kosztowała 150 tys. zł.).

Ale p. Jaroszyński musi mieć mi- 
nisterjalne stanowisko!

A z drugiej strony, jak to pięk­

nie gtzmi p Jaroszyński ze szpalt 
„Gazety Polskiej* na konieczność 
oszczędzania w samorządzie, aa 
wysokie płace, na opłaty nadmier­
ne pobierane przez samorząd od 
ludności!

Ale skąd brać na te nadzory, jako 
patentowany samorządowiec któ­
ry dopróryądził Zwdązęk Powiatów 
prawie do zupełnego upadku, stał 
się p. Jaroszyński prezesem nowej 
instytucji, która wyrasta ponad 
głowę władz nadzorczych, bo od 
sposobu i. kierunku-przeprowadza­
nych prac . rewizyjnych zależy 
prawdziwa władza nad samorzą­
dem i starostami, której p. Jaro­
szyński wyrzec się nie chce.

W wolnych chwilach od polo­
wań p. Jaroszyński urzęduje w 
Związku Rewizyjnym, oddłużą sa­
morząd, prezesuje Związkowi Po­
wiatów', pisuje artykuły do „Ua- 
zety Polskiej", wykłada w Wolnej 
Wszechnicy, Głównej Szkole Han­
dlowej, redaguje „Samorząd Te­
ry torjalny**. Wszystko — honor, 
wo — z miłości do Państwa i ró­

wnowagi budżetowej. Ale grunt to 
równowaga własnego budżetu

Trzeba w iec skończyć z temi sy­
nekurami i przerostami opiekun- 
czemi nad samorządem!

W chwili kiedy na czele naj­
większych miast w Polsce — W ar­
szawy, Łodzi, Poznania i t. d. — 
mamy komisarycznych, nawet nie 
z ersatz — wyborów pochodzą­
cych prezydentów, czy można się 
spodziewać prawdziwej i szczerej 
obrony samorządu, jako instytu­
cji, jako idei? Czy można wierzyć 
w to, że o. Prezydent Starzyński, 
jako prezes Związków Miast ze­
chce narażać swoje stanowisko dla 
obrony praw samorządu?

To też nie wierzymy, aby ta de­
legacja cośkolwiek wskórała, a 
jeśli zapewnienia p. Premjera ma­
ją się urzeczywistnić, to czekamy 
przedewszystkiem na powołanie 
samorządu w Stolicy i w innych 
miastach Polski i uczynienia z Mi­
nisterjum Spraw Wewnętrznych 
nietylko ministerjum policji, ale 
ministerjum Samorządu. S.

N i e t a k t

Gospodyni, która chce się uchronić od niewygód 
I nieprzyjemności, używa stale I wyłącznie gazu, kró- 
ry Gazownia Warszawska dostarcza od i września 
r. b. po znacznie zniżonej cenie.

W kolach rządowych jest żywo ko­
mentowane wystąpienie Związku  
Miast Polskich przeciw Zioiązkowi 
Rewizyjnemu Samorządu Terytorjal- 
nego, w memorjale, złożonym premje- 
rowi oraz m inistrowi Spraw Wcionę- 
trsnyeh.

Powszechnie wystąpienie to uważa­
ne je st za wysoką niewłaściwość. Cho­
dzi przedewszystkiem o to, że Zwią­
zek Miast, w którego zarządzie zasia­
da 80% komisarycznych prezydentów  
i  burmistrzów - mianowańców, wystę­
puje przeciw instytucji, której zada­
niem jest w pierwszym rzędzie dzia­
łalność prezydentów i burmistrzów

kontrolować. Pozatem, ja k  wiadomo, 
prezesem Związku Miast polskich jest 
p. Starzyński, komisaryczny prezy­
dent W arszawy, pełniący więc fu n k ­
cje delegata M inisterjum  Spraw W e­
wnętrznych. Jak wiadomo, delegacja 
występowała pod jego przewodnic­
twem. Otóż zwrócono uwagę na to, że 
jest rzeczą, niedopuszczalną, aby w 
sposób publiczny i  ponadto rozgłoszo­
ny w  prasie, delegat Rządu występo. 
wał przeciw realizowaniu dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Jak wiu 
domo, dekret o powołaniu Związku 
Rewizyjnego ukazał się zaledwie 
przed kilku miesiącami.

Ilf A  M i r  U I C t  r  I n  W  C powstają wskutek złego ̂A »l I bil  I C fcwtl I U W E> funkcjonowania wątrctjy
Stosujcie zioła C H O L E K I N A S A  H. NIEMOJEWSKIEGO

NIE BĘDZIE KARTELU
W prasie ukazały się wiadomości, 

że w najbliższym czasie stworzony 
ma być kartel fabryk gilz, do któ­
rego przystąpiłyby 3 największe fa ­
bryki w Polsce.

W związku z powyższeni zwróciliś­
my się z prośbą o informacje do za­
rządu fabryki gilz „Sokół* w W ar­
szawie. Fabryka ta  bowiem była wy­
mieniona na czele firm , które miały­
by przystąpić do umowy kartelowej.

Jak  nas poinformowała dyrekcja 
fabryki „Sokół" wiadomość o zamie- 
rzonem utworzeniu kartelu fabryk 
gilz jest bezpodstawna. Fabryka „So­
kół* nic prowadziła i nie prowadzi z 
nikim żadnych rozmów na tem at 
utworzenia kartelu. Skolei postawiliś 
my pytanie:

— A jak Panowie odnoszą się wo- 
góle do utworzenia kartelu?

— Do utworzenia kartelu ustosun­
kowujemy się negatywnie. W dzisiej-

zych czasach kryzysowych, kiedy 
zarobki się zmniejszają, stworzenie 
kartelu byłoby działaniem na szkodę 
konsumentów, do czego fabryka ;,So- 
kół“ w żadnym wypadku ręki nie 
przyłoży.

Z drugiej strony wolna konkuren­
cja i praca samodzielna daje nam 
możność stałego udoskonalania p ro ­
dukcji i 'wprowadzania na rynek k ra ­
jowy i zagraniczny nowych ulepszo­
nych gatunków.

To czegośmy dotychczas dokonali 
w dziedzinie przemysłu gilzowego, 
zawdzięczamy naszej ambicji stałego 
ulepszania wyrobów fabryki „Sokół", 
czego przykładem są choćby „Dwu- 
watki'* lub „Preparowatki". Dobroć 
naszych wyrobów zapewniła tak  wiel 
ka popularność gilzom fabryki „So­
kół*' na rynku, że przystąpienie do 
kartelu  me miałoby dla nas żadnego 
celu.

Pracownikom umysłowym
grozi likwidacja świadczeń!

Min. K w iatkow ski zapowie 
dział m iędzy innemi rewizję ob­
ciążeń w zakresie św iadczeń, 
przedew szystkiem  pracow ników  
umysłowych, oraz p rzyśp iesze­
nie kom pleksu spraw  nad re ­
formą w dziedzinie ubezpie 
czeń społecznych. Nie ulega 

.najm niejszej wątpliw ości, że re 
ministrom wizje te  dokonane zostaną ko- 

= sztem  św iata pracy. Że tak  to  
należy zrozumieć, świadczy a r ­
tykuł „Czasu" z 30 paździerm - 
w a b. r. pod ty tu łem  „K oniecz­
ny w arunek  napraw y".

D ziennik ten  pisze:
„Nie bojąc się potępienia 

ze strony tych, którzy uwa­
żają dochody i rezerwy pra­
cowników umysłowych za

Jut im nic me grozi...

świętość nietykalną, pow ie­
my, że te fundusze powinny 
iść na akcję oddłużeniową"

Zapewniając, że to  rozw iąza­
nie jest jedynie możliwe, konie 
czne i spraw iedliw e (!), „Czas"
d och odzi do w n iosk u , że  są  
dw a .sposoby, .rozw iązania^., a 
mianowicie"; 1) zaliczenie w płat 
ubezpieczeniow ych z la t lep­
szej kunjunktury  w wysokości, 
odpow iadającej ówczesnej, o 50 
proc. mniejszej, sile nabywczej 
pieniądza, 2) likwidacja dotych­
czasowego ubezpieczenia praco­
wników umysłowych i p rzezna­
czenie większości aktyw ów  na 
fundusz oddłużenia przy  rów- 
noczesnem  zw róceniu części 
sk ładek  ubezpieczonym  i wpro-

MAŁY FELJET0N

Dla potom ności
Wszystko na tym. świecie przemija \ ry strony fra n k  i  prosił o rozłożenie 

i niema nic wiecznego pod słońcem. 1 1 mu na raty 15 złotych, legitymując się 
wieczne pióra nie są. wieczne, bo m i przynależnością do BB. A  dziś ludzie 
ju ż dwa skradli, a także głupstwo piszą listy do redakcji i proszą o spro-

W zakończonem dn. 19 b. m. ciąg­
nieniu Ii-ej klasy 34-ej Loterji 
znów długi szereg osob zdobył środ­
ki, zapewniające możność pozbycia 
się najprzvkrzejszych trosk i kłopo­
tów. Dwie wygrane po 100, 50 i 20 
tysięcy, cztery wygrane dzienne po 
25.000 rf., dziesięć — P® 10-000 d - ° ' 
raz mnóstwo pomniejszych, rozpłyny 
^  się szeroką strugą śród graczy.

Pani Marja Tomaszewska z ulicy 
Przemysłowej w W arszawie jest ho- 

pozostającego od dłuższego cza­
su bez pracy, ślusarza. Panowała u 
ńich ciężka bieda, tak że p. Toma-
'zewski ni® miał dosłownie co na sic 
bie włożyć i  zjawił się do Generalnej 
Dyrekcji Loterji Państwowej bez ma 
rynarki i tylko lekkie palto chroniło 
go przed chłodem listopadowym.

W.edziona jakiemś przeczuciem, 
p. T. uprosiła swego ojca, by z pie­
niędzy, które odkładał sobie „na przy 
zwoity pogrzeb'* pożyczył jej 10 zł- 
na kupno ćwiartki losu. Wybrała so­
bie nr. 122.914, na który właśnie dn. 
19 b. m. padło 100.000 zł. Tym spo­

sobem stała się właścicielką 20.000 
zŁ i nie martwi się już o przyszłość.

Pozostawiwszy narazie pieniądze w 
Banku Gospodarstwa Krajowego, — 
gdzie wiedzą, iż im one nie przepad­
ną, pp. Tomaszewscy zamierzają w 
najbliższej przyszłości otworzyć war. 
sztat ślusarski i  w ten sposób zara­
biać na życie.

Pozostałe ćwiartki tego numeru są 
własnością pp. K. Gelbard, krawco­
wej (Żelazna 69), Henryki R. z War 
szawy i A. J. z Wołomina.

Druga stutysięczna wygrana pad­
ła na nr. 84.272, będący w posiadaniu 
pp. Apolcwiji Szmar (Nowolipki 76), 
Adama Tokiera i Marji Biedrzyckiej 
z Warszawy oraz J. R. z Krakowa.

Ci, którzy pragną,, by i o nich For 
tana nie zapomniała, niech pamięta­
ją o odnowieniu losu do klasy III-ej, 
której ciągnienie rozpoesyna się 12 
grudnia. Przypominamy też o dodat 
kowem ciągnieniu gwiazdkowem w 
dniu 20 grudnia. Wygrane tego ciąg 
pienia będą wypłacane okazicielowi 
losu IV-ej klasy 33-ej Loterji.

nie jest wieczne i  wystarczy naprzy- 
kład przeczytać codżień kilka dzien­
ników „sanacyjnych", żeby przeko­
nać się, ja k  wielu „śanatorów“ w  
ostatnich tygodniach zmądrzało...

No i „sanacja“ też nie jest wiecz­
na. Sypie się, kruszy, rozłazi się ,to­
pnieje i  kurczy.

„Sanacja“ je s t teraz podobna do 
natłoczonego publicznością cyrku, w  
którym  poczuto swąd. Przezorniejsi,, 
ążeby nic wywojąć popłochu, wstają 
z miejsc, wolno zapinają palta i spo­
ko jnym  krokiem zmierzają ku w y j­
ściu, T a k  czynią ci, co mają dobry 
węch... Za minutę bowiem, a może 
jeszcze wcześpiej — za sekundę, — 
ktoś m niej przenikliwy i  mniej o- 
.strożny, począwszy swąd, krzyknie 
„pali się!", a wówczas katastrofa nic 
unikniona. Nastąpi panika, popłoch i 
ludzie będą. się tak samo wzajemnie 
tratować przy wyjściu, jak niedawno 
tratowali się przy  wejściu.

Oczywiście, moicy niema o tern, by 
kasa zwracała za karty  wstępu. O- 
kienka kasowe beda zamknięte na 
mur, w  kasie puchy, a kasjerzy —  
szukaj, bracie, ida tru  w polu

W  roku 1926 pewien publicysta „sa 
nacyjny•• prorokował, że „oni" mają 
na 15 lat zapewnione rządy.

Niema dwuch zdań, że proroctwo 
to nie ziści się. Mowy niema!

Jak to jednak czasy zmieniają się! 
Będzie temu ze dwa miesiące, jak  
przy mnie przychodził do urzędu 
skarbowego ku ty  na Wszystkie czte-

s towanie, że nigdy „sanatm am i“ nie 
byli, ba, golowi za taką obelgę wyz­
wać na ubitą ziemię!

Opowiadano mi, że w jednym  z gro 
d.zkich sądów toczyła się w tych 
dniach sprawa o ciężkie pobicie. Na  
zapytanie sędziego, czy oskarżony 
przyznaje się do winy, ten odpoudc- 
dział;

— W ysoka am nestjo! Faktycznie, 
żc tego tu pana skarżącego jrrzez li­
cho zdzieliłem, ale czy ja  zacząłem, 
czy on? Póki m i ubliżał od knajaków, 
chojraków i łachadojdów, póki mi 
rodzinę po kątach rozstawiał, milczą 
Icm, ja k  nic przymierzając zaklęta 
księżniczka. Ale ja k  m i pouńcdział: 
„Ty bebeku w sanację moralną ordy 
nacją szarpany" — to już nic w ytrzy  
matem i fangę prze ucho mu dałem. 
Pan sędzia, chociaż też człowiek z 
inteligencją i  państwowem. wychowa­
niem salonowem, a teżby się zdener­
wował.

Za 25 lat nowe pokolenie Polski 
będzie słuchało opouńadań o ‘ „sana­
cji moralnej", jak  bajki o żelaznym  
wilku. Dlatego uważam, że Towarzy 
stwo Ochrony Zabytków Przeszłości 
powinno póki czas pomyśleć o zakon 
serwowaniu w  spirytusie lub occie 
paru typowych, standaryzowanych 
„śanatorów" i przechowaniu ich w 
bezpiecznem miejscu dla potomności.

Inaczej nasze wnuki nie uwierzą 
że coś podobnego chodziło po świętej 
ziemi. ' ULTIMUS.

wadzeniu system u oszczędności 
przymusow ej. A utor tw ierdzi, 
że zasadnicza obrona rezerw  
pracow ników  um ysłowych jest 
dzisiaj obroną fikcji, obroną e- 
m erytur, k tó ra  i tak  nigdy nie 
będą m og ły  b yć w y p ła ca n e  (?!), 
gdyż zam rożone zostały  w  lo­
katach  nieściągalnych.

P rzecieram y oczy i zapytu je­
my, gdzie żyjem y? Co to  ma 
znaczyć? To na to pracownicy 
umysłowi płacili przez dziesiąt­
ki lat, zw łaszcza ci z Małopol­
ski, poważne sumy, by na sta­
rość, czy w razie niezdolności 
do pracy, otrzymać zamiast 
renty odpowiedź, że to w szyst­
ko fikcja?!

Przypom nijmy sobie, jak to 
w roku 1932, toczyła się akcja 
pracow ników  um ysłowych p rze­
ciw ograniczeniu okresu zasił­
kowego dla bezrobotnego z 9 
na 6 miesięcy. W ów czas św iat 
prayy dom agał się zezwolenia 
na pożyczenie Funduszow i P ra ­
cy pieniędzy z Funduszu Em e­
rytalnego Z.U.P.U. Ze strony  Uf 
rzędow ej napotkaliśm y stanow ­
cze sprzeciwy. „Sanacyjny" 
„I. K. C," pod d a tą  1 grudnia 
1932 r. nazw ał wówczas to  żą ­
danie „zabójczem  lekarstw em  
na ciężką chorobę" i dowodził, 
że pracow nicy umysłowi nie 
mogą się zgodzić na naruszenie 
ich em erytur. W zyw ał p raco ­
wników umysłowych, by się 
sprzeciw ili tej akcji, k tó ra jest 
p róbą odebrania im ubezpie­
czenia na starość. Groził, że 
olbrzym ia w iększość pracow ni­
ków umysłowych, ich żon i 
dzieci, w razie p rzeprow adze­
nia tych eksperym entów  może 
stanąć na  starość w obec w i­
dma głodu i niedostatku...

T ak  pisał w tedy, gdy szło o 
uspraw iedliw ienie sfer urzędo - 
wych, k tó re  nie chciały udzie­
lić zezw olenia na  pożyczkę dla 
Funduszu Bezrobocia. Dzisia;, 
gdy pracow nikom  umysłowym 
grozi konfiskata ich oszczędno­
ści, ten  sam  „K urjerek" milczy. 
Nie mówi o widmie głodu żon 
i dzieci...

A, dalej, ów czesny m inister 
opieki społecznej, p. Hubickk 
chcąc uspraw iedliw ić odmowę 
zezw olenia na pożyczkę, o- 
świadczył, że nie może brać 
na swoje sum ienie zezw olenia 
na „korzystanie choćby b ezro ­
botnych pracow ników  um ysło­
wych z w łasności p racow ni­
ków, k tó rzy  długoletnią p racą  
dosłużyli Gę em erytury". Nie

może brać na ^woje sumienie, 
poniew aż nie wie, „czy zaciąg­
nięte pożyczki będą mogły byc 
w e w łaściw ym  czasie zw róco­
ne". I pożyczki tej nie udzielo­
no. Bezrobotnym  pracow nikom  
umysłowym ograniczono okres 
zasiłku.

A dzisiaj mówi się publicznie, 
że w ypłata  em ery tur jest fik ­
cją. Ju ż  w tedy  pro testow aliśm y 
przeciw  tem u, by ZUPU poży­
czały bankom  państw ow ym  
(przez zakupyw anie p aństw o­
wych papierów  w artościow ych) 
setk i miljonów zł. Ju ż  w tedy 
protestow aliśm y przeciw  pry  
w atnym  pożyczkom. Czemu 
czynniki nadrzędne wówczas 
do tego dopuszczały? R ozw ią­
zyw ano zarządy ZUPU, a jako 
powody podaw ano, że M iniste­
rjum O pieki Społecznej było 
zmuszone m ianow ać kom isarza, 
poniew aż nie chciano „pogar­
szać i tak  bardzo  ciężkiego po­
łożenia bezrobotnych p racow ­
ników  um ysłowych".

Od tego czasu m inęło blisko 
trzy  lata. Fundusz em erytalny 
w ówczas sta ł dobrze. Posiadał 
olbrzym ie kapitały! N astąpiło 
scalenie ubezpieczeń. Co się 
s tało  z tym  funduszem ? Kto 
zabrał pieniądze, od czasu, gdy 
usunięto społeczną kontrolę, re 
o rezen tow aną przez p rz e d s ta ­
wicieli pracow ników  i p ra co ­
daw ców  na w ładzach Z.U.P.U.?

Coby się stało, pytam y —  z 
tak ą  instytucją pryw atną, któ- 
raby  pew nego dnia pow iedzia­
ła, że nie będzie wypłacał.-, 
swych zobow iązań?

Przeciw  pom ysłom  „Czasu" i 
sfer law iatańskich, pragnących 
kosztem  św iata p racy  ra tow ać 
swe kapitały , i uchylać się od 
obow iązków  św iadczenia na 
rzecz państw a, m uszą p racow ni­
cy umysłowi jaknajkategorycz- 
niej zaprotestować. Muszą się 
bronić wszelkierai siłami. M u­
szą rzecz nazw ać po im ieniu : 
powiedzieć, że nie pozwolą na 
konfiskatę ich mienia i na w y­
właszczenie ich z praw.

W ołam y na alarm !
Musimy rozpocząć m asową 

akcję przeciw  zakusom  k ap ita ­
listycznym. Domagamy się o- 
chrony naszych oszczędności, 
dom agam y się zapew nienia, te  
pracownicy umysłowi na sta­
rość i na wypadek inwalidz­
twa, czy bezrobocia, otrzymają 
należne im pełne świadczenia.

M. Stattcr.

m



W dniach obrad Rady Naczelnej P.P.S.

Programy Socjalistyczne
E w o l u c j a  f o r m  i t r e ś c i

Pokłosie wyborów angielskich

Rada Naczelna naszej Partji 
zebrała się głównie celem pod­
sumowania programowych prac 
przygotowawczych, dokonanych 
przez Komisję Programową (i 
jej podkomisję) oraz przez CKW 
PPS. poważnie przystąpiła do 
rewizji swego dotychczasowego 
programu, i najbliższy Kongres 
zapewne uchwali nowy Pro­
gram. Nie będziemy tu wchodzi 
li w szczegóły już dokonanych 
prac (dyskusja prasowa zosta­
nie w swoim czasie przeprow a­
dzona), ale w arto zastanowić się 
nad ewolucją nowoczesnych pro 
gramów socjalistycznych wogó- 
le.

Naturalnie, niema etapów tej 
ewolucji, jednakowo obowiązują 
cych wszystkie partje wszyst­
kich państw: warunki są zbyt
rozmaite! Można jednak — w 
przybliżeniu! — naszkicować ł 
główne etapy, przez które prze 
chodzi ewolucja nowoczesnych 
(marksowskioh, powiedzmy) pro 
gramów, opierających się na kia 
sie robotniczej. Powtarzamy z 
naciskiem: będzie to tylko nić 
orjentacyjna, nic więcej. Niektó­
re partje, np. angielska Partja 
Pracy tworzyła się w zgoła od­
rębnych warunkach, wobec cze 
go naturalnie do nich nasze „4" 
etapy niezbyt pasują. A więc 1. 
program klasowo - robotniczy, 
ale jeszcze z pozostałościami u- 
topizmu; II, program czysto - 
marksowski, przedwojennego ty 
pu; III, program marksowski po 
wojenny z silnie rozbudowaną 
częścią demokratyczną, powsta 
ły w warunkach demokracji. IV, 
program walki z faszyzmem.

Weźmy przykład Niemiec: te 
4 etapy znajdziemy bez trudu. 
Rok 1875, zjednoczeniowy pro­
gram „Gotajski" (uchwalony w 
Gota). Był, jak wiadomo, ostro 
krytykowany przez M arksa — 
głównie za pozostałości z epoki 
Lassalle‘a, np. za niedocenianie 
roli chłopa, za utrzymanie las- 
sallowskiego hasła subwencyj 
państwowych dla fabryk robotni 
czyoh i t. d. Rok 1891, program 
,JErfarcki“, ułożony głównie
przez Kautskiego. Ma klasyczny 
charakter marksistowski. Był je 
dnak skrytykowany przez En­
gelsa za „oportunistyczne sfor 
mułowanie niektórych haseł
(brak hasła obalenia monarchji i 
stworzenia republ'ki). Rok 1925, 
program „Hajdelberski11, oparty 
na republice demokratycznej, ob 
ficre zaopatrzony w długi szereg 
reform demokratycznych (ustro 
jowych, socjalnych, kultural­
nych). Po przewrocie hitlerow­
skim nowy program już nic mógł 
być uchwalony, ale znany ma­
nifest praski, wydany przez za­
rząd partji na emigracji, zastępu­
je program i żąda rewolucyjne­
go obalenia faszyzmu.

Mniej więcej podobne etapy

Mmęlo zaledwie kilka miesięcy 
od czasu, gdy omawialiśmy na 'a- 
mach ,,Robotnika" pierwszy tom 
monografji W ładysława Pobóg- 
Mahnowskiego o Józefie Piłsud­
skim, a teraz mamy już oto przeJ 
sobą tom drugi. Je st to pod wzglę­
dem swych rozmiarów poważne 
dzieło, liczące szećsetkilkadzies.ąt 
stron druku, a pod względem 
swego zakresu chronologicznego 
obejmuje ono zaledwie kilka iai 
życia Piłsudskiego, lata 1901 —' 
1908-

Pierwszy tom spowodował roz- 
1'czne ataki. I my atakowaliśmy 
z punktu widzenia historji socja­
lizmu przedewozystkiem, ale nasi 
atak  był zrozumiały. Skoro auior 
wyszedł ze stanowiska gloryfika­
cji swego bohatera musiał z m ­
ieść się w sprzeczności z tym:, 
których punktem  wyjścia była 
sprawa i ideologja socjalizmu. A e 
najgwałtowniejsze ataki spadły 
na autora ze strony najmniej spo­
dziewanej — od zwolenników kul 
tu Pokazało się, że autor źle s e 
również sprawie kultu przysłużył.

przechodził program austrjacki 
(Hainfeld, Wiedeń, Linz, emigra­
cja). Naturalnie są pewne różni 
ce. Najgłośniejszy (istotnie, bar­
dzo ciekawie ułożony) program 
„Lincki" z r. 1926 jakkolwiek 
odpowiada naszemu 3-mu etapo 
wi (demokracja), to jednak za­
wiera znaczne zrozumienie nasu 
wającego się niebezpieczeństwa 
faszystowskiego i zapowiada e- 
wentualnie zbrojną walkę w o- 
bronie zagrożonej demokracji.

Tak więc problem faszyzmu
stał się właściwie centralnym 
problemem nowoczesnych pro­
gramów. Ten problem zawiera 
w sobie zagadnienie dem okra­
cji, dróg do władzy, ewentualnie 
dyktatury po objęciu władzy. 
Ten problem urósł ogromnie w 
ostatnich kilku latach. Angielski 
program Partji Pracy (1928) nie 
zna jeszcze tej kwestji, stoi na 
gruncie najbardziej idyllicznie 
pojętej demokracji. Francuski 
(1919) zawiera tylko słabe jej 
przeczucia — program nie nadą 
żył jeszcze dostosować się do 
praktyki. Wogóle, niestety, nie­
bezpieczeństwo faszyzmu nieraz 
było niedoceniane przez ruch 
socjalistyczny, i to musiało od­
bić się na programach. Oto prze 
demną projekt łotewskiego pro 
gramu z przed kilku (1) lat — o 
faszyzmie tam niema prawie 
nic: jest tylko konieczność obro­
ny demokracji, wedle „linckie­
go" wzoru.

Jeśli weźmiemy najnowsze 
prądy programowe, to obok o- 
mówionego problemu faszyzmu 
rozbudowują odrębne progra­
my chłopskie. W Niemczech (Ki 
lonja) i Austrji zostały uchwało 
ne jeszcze przed erą faszystow­
ską, we Francji program taki zo 
stał naszkicowany w Limoges za 
ledwie przed paru tygodniami. 
Również problem kultury znaj­
duje coraz szersze uwzględnie­
nie; antykułturalna robota łaszy 
stów powoduje skierowanie 
szczególnej uwagi na ten odci­
nek.

Ostatnio wysunęło się także 
zagadnienie t. zw. „Planów” 
(przeważnie gospodarczych) na 
najbliższą przyszłość. Ruch ten 
rozpoczął tow. De Mann w Bel- 
gji, obecnie „plany" są opraco­
wane lub opracowywane we 
Francji, Holandji, na Węgrzech 
i t. d. Zjawisko to jest głównie 
odbiciem kryzysu; wielkiego 
wrzenia w obozie chłopów i dro 
bnej burżuazji, wykorzystywa­
nego przez faszyzm. W tych wa 
runkach chodzi o sformułowanie 
gospodarczych i socjalnych po­
stulatów na najbliższą przysz­
łość.

Taką jest ewolucja progra­
mów w pobieżnym zarysie. W 
ostatniej dobie ta ewolucja odby 
wa się na tle niezwykle zaostrza

Przyczyną gromów było to, i t  
Malinowski zupełnie niepotrzeb­
nie z punktu -widzenia kultu przed 
stawia Piłsudskiego, jako wiel­
kiego i szczerego socjalistę. Sto: 
to bowiem w sprzeczności z ofi­
cjalną tezą, że P. P. S. była przy­
padkowym epizodem na drodze 
niepodległościowej Piłsudskiego. 
Zresztą Malinowski nieopatrznie 
zadrasnął pewne ambicje. Ude­
rzono więc w niego zaciekle i czę 
sto niesmacznie. Od krytyki tego 
typu chcemy się odgrodzić. Ale 
wobec ukazania się drugiego to­
mu musimy ponowić naszą ocenę 
z punktu widzenia historji socj»- 
hzmu. Drugi tom obejmuje ważny 
pod tym względem okres, lata 
rewolucyjne, lata najintensywniej­
szej działalności Polskiej Partji 
socjalistycznej A autor wychodzi 
'aicko poza. ramy zwykłego ży 

ciorysu i z rozmachem podmato- 
wujc tło historyczne, obejmu.e 
obszernie dzieje epoki i zupełnie 
szczegółowo historję P-P.S.

Stawiamy autorowi szereg za­
rzutów metodycznych, ale czyn.-

jącej s»ę walki klasowej, na tle
faszyzmu i wojen.

O naszym programie tu mówić 
nie będziemy na razie, ale rze­
czą jest jasną, że wszystkie po­
wyższe problemy (przedewszy- 
stkiem faszyzm i wojna) muszą 
znaleźć w nim szerokie uwzględ 
nieme. Dochodzą naturalnie ta ­
kie nasze swoiste problemy, jak 
kwestja narodowościowa.

Uwagi
MOTORYZACJA. O motoryzacji 

Polaki wiele się mótoi, wiele w lej 
dziedzinie zapowiada., planuje, przy­
gotowuje, a wychodzi z tego tyle, że 
pod względem liczby samochodów da 
jemy się wyprzedzić ...nawet Rumu- 
nji i Litwie.

Jakie się złożyły na to przyczyny, 
to sprawa dość znana (błędne wy­
tyczne polityki drogowej, połączone 
z nieżyciowem obciążeniem automo- 
bilizmu na słynny Fundusz Drogo- 
wy, wysokie ceny samochodów wo­
bec wysokie] ochrony celnej, sła­
bych wynikóu) licencyj Fiata i Sau- 
rera na montowanie samochodów i 
t. p.). Nie będziemy do tych spraw 
wracać, chcemy poruszyć ostatnie po 
sunięcia, mające sapouńadać zwrot 
(który to skolei?) w dziedzinie moto­
ryzacji.

Utworzono MIĘDZ Y M INISTER­
IA L N A  KOMISJĘ DLA MOTORY 
ZACJI KRAJU. Trudno przewidzieć 
jaki będzie wynik prac tej komisji— 
czy znów wszystko nie skończy się 
na planach i pobożnych życzeniach.

Ogłoszono rozporządzenie Ministra 
Przenu i Handlu (s dnia 28 września 
r. b.) o KONCESJACH NA WYBÓR 
SAMOCHODÓW l  PODWOZI SA ­
MOCHODOWYCH. Słusznie zadawa 
no pytanie, dlaczego ta sprawa cze­
kała na podpis b. Ministra p. FL 
Rajchmana aż 3 miesiące (uchwala 
Rady Ministrów zapadła i i  lipca b. 
r.), a na ogłoszenie w Dzienniku U- 
staio (6 listopada) aż 5 tygodni, ale 
z drugiej strony zachodzi pytanie - 
czy rozporządzenie będzie miało wo­
góle jakieś znaczenie. Zasada—słu­
szna. Produkcja samochodów musi 
być pod ścisłą kontrolą, ale — jeśli 
nie będzie produkcji — to, co bę­
dzie. się kontrolować? Jak dotąd ma­
my jedynie głuche wieści o pertrak­
tacjach z Fordem, co do uruchomie­
nia wielkiej montowni.

Własne, tanie samochody — to 
sprawa dalszej przeszłości. Nar ozie 
wypadałoby dopuścić do kraju, czy­
niąc odpowiednie ulgi celne, dobre 
samochody zagraniczne po taniej ce­
nie. Ale cóż się dzieje: traktat z
Niemcami (jak i poprzednio traktat 
z Anglją) ma się przyczynić (na mo 
cy klauzuli najwyższego uprzywile io 
wania, bez zniżek celnych) do poja- 
ttrienia się tańszych samochodów ma

my to na innych łamach, bardziej 
do tego rodzaju krytyki się nada­
jących. Tu ograniczymy się no 
krytyki ideowej j rzeczowej. N;e 
stety musimy powtórzyć i pogłę­
bić dawne zarzuty. Malinowsk. 
pisze o P.P.S. i o socjalizm e 
z sympatją, jest pełen najlepszych 
chęci, ale socjalizmu nie rozum c 
i stąd wynikają wszystkie jego 
błędy. Nie rozumie w pierwszym 
rzędzie programu P-P.S. i rob, ja­
ką w tym programie odgrywał po­
stulat niepodległości. Nie róża­
mi*, te  postulat ten wypływa lo­
gicznie z dążenia do socjalizmu, 
z zasadniczych podstaw socjaliz­
mu. Malinowski przeciwstawia 
cele ekonomiczne socjalizmu cc- 
iom narodowym, i uznaje ceie 
ekonomiczne za niskie i poziome, 
cele narodowe za hasła wyższego 
rzędu. Celem partji—jego zdaniem 
— powinno być podnieść masy 
,jc nizin walki klasowej na szla­
chetniejsze wyżyny ogóLno-naru­
do we" (str. 229). Traktuje więc 
socjalizm jako nawóz dla dążeń 
niepodległościowych. Ton punkt 
widzenia nic był nigdy punktem 
widzenia żadnego z odłamów 
pert#, ani Piłsudskiego w okre-

„Bund“ już opracował swe sta 
nowisko — patrz niedawno wy 
daną po polsku „Deklarację I- 
deową Bundu“. Teraz my, PPS., 
musimy zakończyć swe progra­
mowe prace — oczywiście przy 
współudziale ogółu towarzyszy 
w kraju. Obrady Rady Naczelnej 
stworzą fundamenty dalszych 
prac — przed Kongresem!

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

łolitrażowych. spacerowych zabawo- 
czek...

*
Sądzimy, że motoryzacja — baro­

metr postępu gospodarczego — nie 
da się wogóle pogodzić z polityką 
„równania w dół", ograniczenia wy­
datków na budowę dróg, zmniejsze­
nia się zarobków i  redukcji obrotów. 
Motoryzacja ivymaga „ruchu w gó­
rę". 1 na to nie pomogą — wciąż no­
we komisje i choćby najgenjalniejsze 
plany. (W .).

Z kraju
OBNIŻKA CEN. Agencja „Press“ 

podała, że komisja ministerialna dla 
zniżki cen pod przewodnictwem p. 
wicemin. Lechnickiego „pragnie iak 
najszybciej ukończyć rozmowy z 
przedstawicielami przemysłu i spo­
wodować decyzję w kwestji wysoko­
ści obniżki cen". Podobno potanieć 
ma węgiel, cukier, żelaza, nafta i t. 
p. ceny skartelizowane, a za nimi ce 
ny — wolne. Czy aby napewno? Na- 
razie mamy zastój w handlu pod 
wpływem obniżek zarobków i wstrzy 
mywania się z zakupami do czasu 
obniżenia cen.

£
Podobno obniżka ceny cukru wy­

nieść ma do 1 zł. za kg. jednak kar­
tel domaga się ustępstw Rzędu przez 
obniżkę akcyzy. Wtedy byłby skłon­
ny zniżyć cenę cukru za 100 kg. o 10 
zł. Węgiel miałby potanieć o 15—20 
proc., przyczem ofiary poniosłaby ko. 
lej przez obniżkę taryf.

OBNIŻKA CEN BENZYNY jest 
postulatem sfer automobilowych, — 
które wykazują, że sytuacja, w szcze 
gólności szoferów taksówkowych po­
garsza się coraz bardziej. Ponadto W 
grę wchodzi postulat umorzenia zale 
głości na Państw. Fundusz Drogowy 
i opłat bieżących.

USTAWA KARTELOWA? Jedna 
z agencyj prasowych podaje informa 
cję o mającym się jakoby ukazać 
nowym dekrecie o kontroli nad kar­
telami.

Ze świata
„SAMOWYSTARCZALNOŚĆ" 

WŁOCH. Prasa sprzyjająca faszyz^ 
mowi nie przestaje wypisywać bzdur 
na tern. „samowystarczalności*1 
Włoch, które będą sobie „kpiły z san 
kcyj". Prasa włoska nie waha się 
zapowiadać, że „z zakończeniem san. 
kcyj samowystarczalność będzie fak 
tem dokonanym..." To, że Włochom 
brak podstawowych metali i środ­
ków opałowych, „jest głupstwem**. 
Będą miały własny papier, mydło i 
sztuczny jedwab.

„Na froncie sankcyjnym" lansuje 
się słuszny pomysł rozciągnięcia san 
kcyj na szereg substancyj, niezbęd­
nych dla wojowania m. in. na benzy. 
nę. W roku 1934 Włochy wydały 30*1

sach, gdy przyznawał się do socia 
azmu. Socjalizm nie był przez ni­
kogo uważany za „nizinę", ale był 
punktem wyjścia i celem. Niepo­
dległość nie była „wyżyną" rze­
komo szlachetniejszą od socja­
lizmu, ale logiczną konsekwencją 
ogólnej podstawy wyzwoleńczej 
i etapem w walce o socjalizm.

Niemniej na błędnej drodize jest 
autor, gdy analizując różnice mię 
dzy lewicą partyjną a niepodle­
głościową prawicą, czyni zarzut 
lewicy, że żywiła wiarę jakobv 
masy czynnym udziałem w rewc- 
Htcji mogły przychylić szalę zwy- 
c;ęstwa, podczas gdy prawica 
słusznie kładła główny nacisk na 
technikę walki, na rolę organi­
zacji karnej, sprężystej, napoi 
wojskowej (str, 263), Malinowski 
wyrządza tym poglądem krzywdę* 
frakcji rewolucyjnej, sprowadza ją 
bowiem do roli jakiejś organiza­
cji blankistowskiej., opierającej ca­
łą swą wiarę na spisku. Że poi- 
stawą ruchu socjalistycznego jest 
ruch masowy i wałka masowa 
tego nikt nie negował przez cały 
przeciąg dziejów Polskiej Partji 
Socjalistycznej, Frakcja nie prze­
ciwstawiała techniki ruchowi ma-

— Na każdego posła z trzech par­
ty j  rządowych (konserwatyści, „na- 
? odowi" liberałowie i grupa Macdo- 
nalda) przypada przeciętnie 27,428 
wybór ców.

Na posła opozycji (Fartja Pracy, 
liberałowie, NiczaL Partja Pracy) -  
przypada 55.795 wyborców.

Poseł opozycji reprezentuje więc 
DWA RAZY TYLU  WYBORCÓW, 
co poseł rządowy.

— Partja Pracy skupiła */s odda­
nych głosów. W 27 okręgach więk­
szość konserwatysty nad kandyda­
tem robotniczym była niższa, niż 
1000 głosów.

— Kobietom nie powiodło się w 
ostatnich wyborach. Wejdzie ich do

milj. lirów na zakup środków pęd­
nych, które muszą nadal sprowadzać 
w ogromnych ilościach, gdyż próby 
uniezależnienia się od zagranicy są 
dziś mrzonką.

ANGŁJA W ROLI ROZDZIEL­
CY KREDYTÓW. Według wiadomo 
ścł z Londynu, finansjera angielska 
szuka możliwości ulokowania wiel­
kich sum rozporządzalnych kapita­
łów. Prócz pożyczki wewnętrznej na 
zbrojenia (250 milj. f. szterlineów) 
wchodzić ma w grę pożyczka dla 
Niemiec, Chin (która wywołała tyle 
wrzawy na Dalekim Wichodzie) i Z. 
S S. R. Wchodzić ma w grę poży­
czka długoterminowa (10 — 20 milj. 
funtów, wymieniają nawet sumę 60 
milj.) na zakup w Anglji towarów 
(podobno instalacyj, zwłaszcza ko­
lejowych). Podobno w grę wchodzi 
również sprawa b. długów rosvis- 
kich, które — według pewnych pro- 
pozycyj — byłyby spłacane z części 
odsetek od pożyczki.

ZŁOTO UCIEKA Z FRANCJI.— 
Podwyższona w ubiegłym tygodniu o 
1 proc. stopu dyskonta we Francji, 
znów — jak wiemy uległa podwyżce 
do 5 proc. Nastąpiło to bezpośrednio 
przed ogłoszeniem bilansu Banku 
Francji, wykazującym odpływ złota 
ZA NIEM AL M IU ARD  , FRAŃ- 
KÓW. W ten sposób Bank Francji 
stracił w ciągu listopada 1,6 miljar- 
dów franków.

Faszyzm włoski, jak wiadomo, 
na sankcje Ligi Narodów, odpo­
wiedział kontr - sankcjami, które 
mają charakter więcej humorysty 
czny, niż rzeczowy. Mussoliniemu 
chodzi jednak o wzniecenie wśród 
ludności włoskiej szowinizmu, — 
któryby ułatwił jej wytrwanie w

SZKOŁA KUCHAREK
Poisk. Iw . Zawód. Chrz. Służby Domowej
WYDAJE DOBRE, ZDROWE, NA 
ŚW1EŻEM MAŚLE— MIĘSNE 1 JAR 
SKłE OBIADY GOSPODARSKIE.

od godz. 1-ej do 5-ej 
S 2 da* — Zł. 1.29 

w abonamencie 10 obiadów zł. 12.— 
s 3 da* — Z«. 1.50 

w abonamencie 10 obiadów zł. 11.—
I. Kredytowa Nr. 14, tel. 663-28.

II. Jerozolimska Nr. 80, teL 589-88
III. Senatorska Nr. 18, tel. 273-06. 
Plac teatralny d. P. P. Kanoniczek.

nowemu, ale uzupełniała go nią. 
a to jest wielka różnica.

Jeszcze raz musimy zwrócić u- 
wagę autorowi — uczyniliśmy to 
już przy pierwszym tom.e — ż« 
ala pisarza chcącego stać na ;a- 
kim takim poziomie — nie ucho- 
uzi sprowadzać sporów party, 
nych i ideowych do różnic wyzna­
niowych. W pierwszym tomie es- 
decy to byli żydzi, a pepesowcy 
polacy. Skolei w drugim tomie po 
kazuje się, że i w łomie P.P.S. si 
żydzi. Oni lo właśnie stworzy i. 
lewicę, gdy polacy grupują się we 
trakcji rewolucyjnej. Jeżeli ta* 
dalej pójdzie, dowiemy się może 
w trzecim tomie, że i we frakcji 
Lyli żydzi, którzy zorganizowali 
opozycję (Perli), gdy prawdziwi 
polacy popierali C.K.R., a w czwar 
tym tomie zapewne wyjdzie n? 
jaw, że cała P.P.S. to są wogóle 
żydzi, gdy rasowi polacy znale/U 
się w sanacji. Takie stanowisko 
(str. 271) mocno dyskwalifikuje 
historyka socjalizmu.

ADAM PRÓCHNIK

(Dokończenie nastąpi).

nowej Izby tylko 8 wobec 15 w po­
przedniej. Socjaliści przeprowadzili 
jedną tylko kobietę tow. Ellen Wil 
kinson.

— SO kandydatów trąd  depozyt 
(150 funt.) ponieważ nie uzyskali 
'Is głosów. Wśród nich jest 40 libe­
rałów grupy Samuela i 18 kandyda­
tów Partji Pracy.

— Komuniści z  dwóch swych kan­
dydatów przeprowadzili jednego, Gal 
athera. Drugi, PoUitł przepadł. —- 

Komuniści w tych wyborach zacho­
wali się lojalnie wobec Partji Pracy. 
Nietylko nie wystawiali kandydatów 
własnych, którzyby mogli zaszkodzić 
kandydatom Partji Pracy, ale ofia­
rowali sicą pomoc w agitacji i  propa 
gandzie na rzecz kandydatów Partji 
Pracy. W niektórych okręgach po­
moc ta była tak gorliwa, że organi­
zacja Partji Pracy musiała prosić 
komunistów, by się znadto nie anga­
żowali, ponieważ przeciwnik wygry­
wał ten sukurs komunistów—przeciw 
kandydatowi socjalistycznemu i  od­
ciągał bojailiwych mieszczan od po­
parcia socjalisty.

— Natomiast Niezał. Partja Pra­
cy me liczyła się wcale z Pwrtją Pra 
cy i stawiała kandydatów „konkuren 
cyjnych“ ze szkodą dla siebie i dla 
Partji Pracy. Z  17 kandydatów Nice. 
Partji Pracy przeszło tylko 4. Prze­
padł m. in. je j przywódca Broekway 
a wraz z nim i jego depozyt.

— Macdonald, dowiedziawszy się, 
o swej klęsce, był całkiem przybity

Oświadczył on dziennikarzom, że 
stracił resztki energji i  że pragnie 
tylko odpoczywać. Wsiadając do an­
ta, uśmiechnął się do nich smutnie i 
rzucił na pożegnanie: trA teraz do 
łóżka, do łóżka"... Macdonald liczy 
69 lat.

Jak wiadomo i  syn Macdonalda, 
Malcolm, minister kolonji, przepadł 
w wyborach.

Tak samo przepadł syn Thomasa, 
przyjaciela Macdonalda.

Zato poszczęściło się Lloyd Geor- 
geowi. Nietylko on uzyskał mandat, 
lecz także jego dzieci, syn i  córka.

pogarszającej się z dnia na dzień 
sytuacji.

Do tej akcji szowinistycznej 
przyłączył się kościół. Dwaj arcy­
biskupi, z Brindisi i Messyny, o- 
głosili listy pasterskie, które są 
jeszcze jednym pomnikiem hańby, 
jaką ściąga na siebie kler, sprzy­
mierzony z faszyzmem.

Arcybiskup z Brindisi nazywa 
sankcje przejawem egoizmu i za­
przeczeniem wszelkiej zasady spra 
wiedliwości i równości (!), a gra­
bieżczą wyprawę faszyzmu okreś­
la jako akcję cywilizacyjną. Arcy­
biskup wzywa do ofiar, do zasi­
lania skarbu złotem, by faszyzm 
mógł uwolnić Abisynję od niewo! 
nictwa i barbarzyństwa.

Arcybiskup z Messyny również 
wzywa do ofiarowania złota. San 
keje nazywa on „obrzydliwą gro- 
źbą“ (!!) i nawołuje wiernych, by 
wysoko dzierżyli sztandar naro­
dowy.

Tak oto kler włoski, wysługując 
się Mussoliniemu, wypowiada wal 
kę nietylko instytucji pokojowej, 
jaką jest Liga Narodów, lecz także 
licznym krajom katolickim, biorą­
cym udział w sankcjach, że wy­
mienimy tylko Francję, Polskę, Ir 
landję, Belgję i in. Kler tych kra­
jów jest oczywiście za sankcjami. 
W ten sposób kler włoski wystę­
puje przeciw swym własnym bra­
ciom w innych krajach.

Niżej już nie można się stoczyć.

A R T R E T Y K
m aże  s t ać  s ię  Inwalidą,

bo dolegliwości artretyczno - reu­
matyczne, jako wynik przesycenia or­
ganizmu kwasem moczowym oraz po­
wstałe na tem tle stany zapalne po­
wodują bóle, zniekształcają stawy, u- 
trudniają ruchy i w niektórych wypad 
kach mogą doprowadzić nawet do ka­
lectwa, powodując stopniową utratę 
zdolności do pracy.

Zioła Magistra Wolskiego „Reumo- 
sa‘‘, zawierające niezmiernie rzadką 
roślinę chińską Schin-Schen, łagodzą 
bóle, regulują przemianę materji, 
dzięki czemu stosuje się te zioła w 
cierpieniach artretycznych, reuma­
tycznych i bólach ischiasu.

Zioła ze znak. ochr. „Reumosa** do 
nabycia w aptekach i drogeriach 

(składach aptecznych).
Wytwórnia, Magister E. Wolski, 

Warszawa, Złota 14 m. 1.

Piłsudski w dobie rewolucyjnej

Na froncie gospodarczym

K ler w ro li  p o d ż e g a c z a
nacjonalistycznego
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Tajemnice bieguna
Odkrycie podmorskich lądów i nowych wysp

Ja k  już podaliśmy, sowiecki ta- 
znacz Lodów „Sadko" odkrył n i-  
wą nieznaną ziemię. Korespon­
dent moskiewskich „Izwiestij 
k tóry  wziął udział w wypraw e 
opisuje bardzo obszernie jak o 
kryto nową ziemię. Mianowicie 
kiedy „Sadko" zbliżył się do sa­
mego środka „białej plamy (t j- 
niezbadanej części globu ziem­
skiego), zauważono nagle oznaki 
mielizny. Kierownictwo ekspedy­
cji zainteresow ało się gorączko­
wo tym faktem. Skąd tuta], w sa ­
mym środku „białej plamy , mo­
gła się znaleść mielizna? Czy jeat 
to ciąg dalszy drugiej mielizny, 
leżące] sto mil na południe ^  

wyspy W izę? Czy może mielizna 
ta  zapowiada bliskość nieznane) 
ziemi, leżącej pośrodku niedostęp­
nego dotychczas, tajemniczego re­
jonu?

Aby zbadać mieliznę — piszę 
dalej korespondent — kierown K 
wyprawy, Uszakow, postanów,' 
skierować okręt w kierunku po­
łudniowym. Z każdą chwilą głę­
bokość morza się zmniejszała. 
Kiedy znajdowaliśmy się nad głę­
bokością 30 metrów, zobaczyliś­
my na horyzoncie wspaniałe lo­
dowce, spoczywające na mieliźnie. 
O godzinie 7 wieczorem, kiedy 
znajdowaliśmy się mniej więcej 
na 81 stopniu szerokości półno-> 
nej i 78 i pół stopnia długość, 
wschodniej, zobaczyliśmy na p i  
łudniowym wschodzie długi pas, 
wyraźnie zarysowujący się na ho­
ryzoncie.

ZiEMIAI
„Sadko" p e łrą  parą zdąża eto 

nieznanego kontynentu. Ziemię

widzieliśmy wszyscy. Ciągnęła 
się od południowego zachodu na 
północny wschód. Potem pojaw - 
ły się niskie brzegi pokryte zupę i 
nie krami lodowemi.

Dnia 1 września o godz. 8 wie­
czorem „Sadko" zbliżył się do «ą 
du l zarzucił kotwicę w odległość 
mili od brzegu.

Na nalegania wszystkich człon­
ków wyprawy nowa ziemia na­
zwana została „W yspą Uszako- 
wa".

W związku z odkryciem wyspy 
„Uszakowa", współpracownik tno 
skiewskich „Izwiestij" rozmawici 
ze znanym badaczem polarnym, 
prof. Wize, który m. in. ośwtad 
czył:

Podczas wyprawy „Siedowa 
w 1930 roku w północnej częśc 
Morza Karskiego odkryto pod­
morski ląd. W yspa Uazakown, 
odkryta obecnie przez ekspedycję 

Sadko", leży na tym podm orsk.n 
lądzie, który ciągnie się od wysp

przez 
wyspy 
wysp, i

nazwanych „Izwiestija CIK 
wyspę Zjednoczenia do 

J izego. Nowo odkryta 
jest prawdo bodobme północną o 
r.ogą tego podmorskiego grzbietu, 
albo też leży blisko mego. Geol<>. 
giczne badania wyspy będą z a ­
pewne ciekawe, bowiem wyspa 
jest łącznikiem między Ziemią 
Północno-wschodnią a Ziem.ą 
,-ranctszka Józefa. Fakt, że oproc? 
wyspy Wizcgo istnieje jeszcze drn- 
ga wyspa, może cały szereg wysp 
w skrajnej części Morza Karskiego 
ma wielkie znaczenie dla badan 
równowagi lodów na Morzu K u ­
skiem.

Można stwierdzić, że na pod­
stawie żeglugi łamacza lodów 
„lajm iru" w roku 1932 hydrolog 
Wsiewołod Berezkin wyraz 1 
przypuszczenie, że między wyspą 
Wizego a Ziemią Północno-wsctuwl 
mą istnieje jakiś ląd. Zachodź, 
przypuszczenie, że wyspa Uszako- 
wa jest właśnie tym lądem.

Błędne Rolo
Na nutę ILdgara W a lla c e ‘a

Sława detektywów, Hiram Bla­
ke, nałożył kapelusz na głowę :, 
ściskając na pożegnanie dłoń sze­
fa Scotland  Yardu, oświadczył:

— Nie wrócę, dopóki nie odnai- 
dę brylantowej kolji, Moje ostat­
nie informacje wskazują na to, że 
z Liverpoolu przewieziono ją do 
Yckohamy. Tam prizedewszystkiem 
będę szukał. Ju tro  odchodzi mój 
statek. Good bye!

— Good bye! — odparł szef de­
tektywów.

Na Trafalgar-Square Hiram Bla­
ke wsiadł do metro.

— Jeden drugiej klasy do Yo 
kohamy — zadysponował detek­
tyw.

— Przesiadka na stacji Euston— 
■ dburknął konduktor.

Minął tydzień, dwa tygodnie, 
cztery, pięć, a od wielkiego d e ­
tektyw a nie było żadnej wiadomo 
ści. Szef Scotland Yardu niepo­
koił się- Zwołał na naradę cały 
swój sztab.

— Trzeba odnaleźć Blake'a. Co 
należy uczynić?

— W ysłać S idneya Reeda! — 
była jednomyślna odpowiedź.

Wezwano Sidneya Reeda,
— Sytuacja jest tego rodzaju — 

tłumaczył mu szef — Hiram Bla­
ke jes t na tropie kolji brylanto­
wej księcia of W anderley. Pięć 
tygodni minęlą. Pojechał do Yoka 
hamy. Od tego czasu nie mamy 
o nim żadnych wieści. O dszukaj 
go pan.

— AU right. — odparł Sidney 
'eed. Nałożył kapelusz na głowę

' uścisnął dłoń szefa.
— Nie wrócę wcześniej, zamm 

go nie odnajdę. Sądząc z tego, co 
pan mówi, musiał Blake pojechać 
do Yokohamy. Przedewszystkiem 
tam go będę szukał. Good bye!

— Good bye! — odparł szef 
detektywów, a detektyw  znikł.

Na Trafalgar-Square wsiadł do 
metia.

— Do Yokohamy! — zawołał
— Przesiadka na stacji Euston- - 

mruknął konduktor.
Minął tydzień. Minął miesiąc. 

Dwa miesiące. O obu detektywach

22.500 mtr. nad z ie m ią
Ciekawe szczegóły ostatniego lotu do stratosfery

Śmiały wyczyn dwóch Amery­
kanów, kapitana Stevensa i prot. 
Andersena długo jeszcze zajmo­
wać będzie uwagę uczonych, ae <> 
nautów i zwolenników silnych 
emocyj sportowych.

Wznieść się na wysokość 22.000 
m„ to wprawdzie daleko jeszcze 
od linji, „gdzie graniczą Stwórca 
i natura", śmiałą poetycką meta-

Pałac Ligi Narodów
Kłopoty i  podarunkami dla nowego gmachu Lig

Następne posiedzenie Ligi Na. 
rodów odbędzie się już w nowym 
gmachu — właściwym pałacu Li­
gi Narodów Nowy gmach równa 
się co do rozmiarów pałaców, 
wersalskiemu, obok 440 pokojów 
pałac posiada 12 wielkich sal' dla 
posiedzeń różnych komitetów. 
Główna sala — przeznaczona na 
zgromadzenia Ligi Narodów, obli­
czona jest na 2.200 miejsc. Pałac 
posiadać będzie własną stację n a ­
dawczą, telegraf, telefon i urząd 
pocztowy. Samych kabin telefo­
nicznych będzie kilkaset, P oza- 
tem pałac Ligi Narodów mieścić 
będzie kino, dwie wielkie restau­
racje, sale gimnastyczne i t. d.

Obecnie napływają do Genewy 
ze wszystkich stron podarumci 
z okazji otwarcia nowego gmachu 
Każde państwo, będące członkiem 
Ligi Narodów, poczuwa się do 
obowiązku posłania jakiegoś po­
darunku. Największym z nich po­
zostanie zapewne dar pieniężny 
Rockfellera — 2 miljony dolarów 
na wybudowanie bibljoteki, —

ranki do okien, Anglja — rzeźbę 
monumentalną, Danja — kande­
labry, Australja — estradę do 
głównej sali posiedzeń z drzewu 
drogocennego, Czechosłowacia. 
łndje, Norwegja i Persja poślą 
meble, dywany, szkło, materjały 
na różne draperje, obicia i t. 1 
Nie wiadomo dotychczas, co po­
daruje Rosja.

Sekretarz Generalny Ligi Naro­
dów ma niemało kłopotu z poda 
runkami, nawet podobno o wieie 
więcej, niż z konfliktem włosko- 
abisyńskim. Przy znacznej ilości 
członków Ligi co chwilę jest no­
wy kłopot z nowym podarunkiem 
t rzeba sprawę „przekorespondo- 
wać", omówić bliższe szczegóły 
i t. d. i t. d. Mało tego. Przy tak 
znacznej ilości państw, należą­
cych do Ligi Narodów, często na­
stępują zmiany w rządzie w kto- 
remś z nich, a następca stara się 
„poprawić" podarunek poprzed­
nika, wprowadzając zmiany luf. 
posyłając dar cenniejszy. Trzeba 
znów korespondować w tej sprv-

torą zakreślone], dość jednak ołi 
sko, by spojrzeć w oczy niejako 
tajemniczym procesom przyrody 
t pokusić się o uchwycenie istoty 
promieniowania kosmicznego.

Świat uczonych czeka na wyni­
ki naukowe tej śmiałej ekspedycji 
w otchłań bezkresu. Sportowca 

laika wyprawa dwóch odważ­
nych aeronautów interesuje raczej 
od strony technicznego jej wyko­
nania i związanych z tern niebez­
pieczeństw, ceny najniższej iaką 
człowiek piąci za każdą zdobytą 
prawdę, za rozszerzenie horyzon­
tu swej wiedzy.

Od szeregu miesięcy trwały 
przygotowania do tego lotu, który 
odbył się w pobliżu Rapid City 
w stanie Dakoty południowej. Pc 
wmontowaniu tak wewnątrz, jak 

nazewnątrz metalowej gondoli 
wszystkich Instrumentów, od zwy­
kłego termometru zacząwszy z 
skończywszy na najbardziej czu­

łych aparatach, przeznaczonych 
do badania natężeń promieniowa 
nia kosmicznego, widma słouecz 
n tge i innych gwiazd (nie wyią 
cz-'jąc ziemi), dokładnego w ym a­
rzenia kierunku i załamania pro 
mieniowania kosmicznego i L d , 
czekano 6 tygodni na sprzyjające 
warunki atmosferyczne. Wreszcie 
Komunikaty meteorologiczne po­
dały pogodę mroźną o silnem n a ­
słonecznieniu, jakiej pragnęli 
aeronauci. Całą noc trwały prace 
nad przygotowaniem powłoki ba­
tonu. Lotnisko oświetlono reflek­
torami o sile 500.000 świec. Nad 
pracami temi, od starannego prze* 
prowadzenia których zależały >o- 
sy wyprawy w przestworza, czu­
wali obaj uczeni. W reszcie nad 
ranem już opróżniono ostatnią 
butlę helium. Powłoka, po wchło­
nięciu 8.500 m. sześć, gazu przy­
brała kształt wydłużony, podobny 
do olbrzymiej gruszki.

N A  SEZON K A R N A W A Ł O W Y  I
ELEGANCKIE

SUKNIE
W i & N I A N I E  i  J E D W A B N E

NAJNOW 2ACH TAaONOW 1 MA1EKJAŁÓW 
NABYĆ MOŻNA NAJTANlhJ W WYTWORNI

F U K S  i O K N 0 W S K I
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C  Francji przybędzie olbrzymi go- wie, omawiać szczegóły, wydawać
belm. Włochy przyrzekły d w a ...................................................
wielkie słupy marmurowe. Rząd 
hiszpański polecił artyście Sero­
wi wykonanie sztukaterjd sufitu 
w głównej sali posiedzeń. Holan- 
dja umebluje gabinet sekretarza 
generalnego. Finlandja pośle fi-

zlecenia, służyć radami i t. d. Mu 
simy więc wierzyć Sckretarzow 
Generalnemu Avenolowi, skore 
przyznaje się, że chciałby już w.- 
dzieć w pałacu Ligi Narodów 
wszystko na swojem miejscu.

Potwory morskie
Ra straży zatopionej „lusitan|i“

O niezwykłej przygodzie nurka zwabić rekiny i odciągnąć je cd
donoszą pisma angielskie. Nurek    “ ------
okrętu  „Ophir" pracujący nad wy 
dobyciem „Lusitanji", zatopionej 
w dniu 7 maja 1915 r. przez nu- 
miecką łódź podwodną, w P®*51" 
im Ksnsale (Irlandja), zdołał P® 
wielu wysiłkach zanurzyć się ua 
głębokość 200 m., na której spo­
czywa zatopiony statek. Nurek 
jednak nie mógł w żaden sposób 
przystąpić do pracy, gdyż w mi”'- 
scu tem zebrało sdę olbrzym e 
stado rekinów, z których kilka 
rzuciło się na nurka. Na sygnał 
alarmowy nurka wydobyto. Na­
zajutrz w miejscu znacznie odda- 
lonem od punktu zatopienia „Lu­
sitanji rzucono na morze specjał* 
ną przynętę, by w ten spocob

zatopionego statku. Manewr teu 
udał się, jednak tylko częściowa 
Gdy nurka opuszczono znów na 
dno morza, tien zauważył w po­
bliżu statku olbrzymiego rekina, 
atóry na jego widok popłynął do 
stada, znajdującego się w pobliżu 
i zwabił je do statku. Nurka mu­
siano ponownie wyciągnąć na po­
wierzchnię. W ciągu kilku dni po­
wtarzano tę próbę i za każdym 
razem nurek w pobliżu statku 
znajdował jednego albo dwa re­
kiny, pozostawione tali jakgdyby 
na czatach i za każdym razem 
potwory morskie zwabiały do 
tniejsea pracy nurka całe stado, 
uniemożliwiając nurkowi jego za­
danie.

„wiecznotrwały1 imaterjał
Jedna z angielskich fabryk włó 

ienniczych wynalazła nowy ro ­
dzaj tkaniny z gumy. Wynalaze.i 
ten wywoła prawdopodobnie ta ­
ka samą rewolucję w przemyśle 
włókienniczym jak niegdyś wyn.t 
azek sztucznego jedwabiu- Zw> 

•iłe malerje mają tę wadę, ż* 
ci ak im elastyczności. Gniotą 
łatwo, przecierają się szybko, wy 
ciągają się i kurczą i t. p. Je st t<-> 
kamna „martwa". Z tego ter 

względu technicy silili się od wie 
lu iat na wynalezienie „żywej 
p zędzy, tkanina z której na­
ginałaby się do ruchów czło 
wieka, nie tracąc fasonu. Taką 

ealną przędzą jest przędza gu 
mowa. Składa się ona z cieniut­
kich włókien gumy. W okół każde­
go włókna okręcona jest spiralnie 
nitka jedwabiu, wełny lub baweł­
ny. Z materji tej wyrabia się ka­
pelusze, k tóre  nigdy n ie . będą
ciasne, pulowery i swetry, które 
się nigdy nie wyciągną, krawaty 

i gniotące się, idealnie leżące 
kołnierze i rękawiczki,

Oprócz przędy gumowej prze­
mysł tekstylny pracuje usilnie na i 
prektycznem  zastosowaniem przę­
dzy szklanej Przędzowe szkło 
używane jest na materiały innegc 
rodzaju. Szklany m aterjał ma
wiele zalet. C ieniutka nitka szklą 
na o grubości 1/1000 cala pow sta­

łe na skutek przepuszczenia to­
pionego szkła przez maleńkie o- 
twory w ścianie pieca i dzięki 
»wej giętkości nadaje się do w y­
roku materjału, zawierającego ty- 
s'ące porów, przepuszczających 
powietrze. M aterjał ten jest wy- 
ątkowo praktyczny na upały 
rwałość jego niema granic. Ma­

terjał nie pali się, nie płowieje 
■’lamy zmywają się z niego łatwo, 

a przytem ma on największą za- 
'Łtę dla gospodyń — nie kurCfry 
się w praniu.

■emwwwm m m g m K K a B H i

Punktualnie o godzinie 9 rano 
balon ważący 7.000 kg. wzniósł 
się w górę, W kwadrans późnie] 
osiągnął wysokość 1.000 m. O g 
i0  m. 30 balon osiągnął wysokość 
f  000 m., uniesiony wiatrem w kie 
runku północno-zachodnim. Wre 
szcic zniknął z oczu tysiącznych 
widzów. Jedynie samoloty k rą ż ą ­
ce poniżej balonu i porozumiewa­
jące się z jego załogą przy pom t- 
cy radja, wskazują miejsce jego 
pobytu,

Radjo odegrało w tej wypra­
wie olbrzymią rołę. Przez cały 
czas wzlotu balonu, pobytu jego 
w górnych rejonach i opadania, 
załoga balonu mogła zupełnie 
swobodnie porozumiewać się z zic 
mią. W arunki tej niezwykłej au­
dycji były tak doskonałe, że radio 
słuchacze amerykańscy i angiel­
scy słyszeć mogli naw et rytmicz­
ne tykanie aparatów  pomiarowych, 
umieszczonych w gondoli balonu. 
Najczęściej słyszano kapitana 
Stevensa, komendanta wyprawy, 
od czasu do czasu podchodził do 
mikrofonu prof. Anderson, by po­
rozumieć się ze swą rodziną i za 
pewnlć ją o petnem powodzeniu 
wyprawy, w której nie było mo 
mentów dramatycznych. W pev\ - 
nej chwili, gdy balon znalazł się 
na wysokości 21-000 m., ze zbior­
nika zaczęło się ulatniać skom ­
prymowane powietrze. Groziło to 
rozsadzeniem gondoli, na k tórą 
c  zewnątrz działało ciśnienie wy­
noszące zaledwie 27 mm., t. j. 3 
razy mniejsze cd  normalnego L- 
-zkodzenie na szczęście w porę 
zauważono i łatwo naprawiono 
Temperatura w gondoli spadła o 
6 st. niżej zera, co w porównaniu 
z tem peraturą zewnętrzną, wyno- 
czącą 60 st, C. było spadkiem 
minimalnym.

W pewnym momencie już po 
osiągnięciu wysokości 22.500 m 
balon dostał się w strefę izo ter- 
miczną, pozbawioną jakichkolwiek 
najlżejszych prądów powietrza. 
Aeronauci przez kilka minut m o­
cują się z balonem, by rozpocząć 
opadanie. Wreszcie manewr ich 
udaje się i balon z pobytu w prze- 
stworzacb z początkową szybko­
ścią 100 m. spływa ku ziemi, gdzie 
po 8 godzinach ląduje o godz. 17 
min. 15.

Prastara kultura Mayów
W Hinourasie odnośna miasto z przed 4000 lat

Ptace wykopaliskowe, prow a­
dzone z ramienia instytutu Car- 
negie’go przez archeologa Strom 
vika w okolicy Copan w Hondu­
rasie, potwierdzają, że miasto Co- 
pan już przed 3-—-4000 lat było 
ważnym ośrodkiem kultury Ma­
yów. Szczególnie wartościowe ok.i 
zało się odnalezienie szkieletu 
ludzkiego, któremu Stromvik przv 
pisuje wiek 3000 lat. Położenia, 
w jakiem znaleziono szkielet uza­
sadniać ma twierdzenie, że stare 
to miasto Mayów na długo przed 
przybyciem Hiszpanów zostało 
zniszczone przez trzęsienie ziemi 
i następnie opuszczone przez oca­

lałych mieszkańców. Stromvik od­
nalazł w katakum bach podziem­
nych w czasie uprzątania rumo­
wisk przedmioty z kamienia, fa­
jansu i złota. Istnieje przypuszcze­
nie. że w miarę dalszego postępu 
prac wykopaliskowych uda się 
odnaleźć inne zabytki kamienne, 
płaskorzeźby oraz piramidy Rząd 
Hondurasu surowo zakazał foto- 
giafowania wykopalisk. Prace ba- 

awcze mają być kontynuowan, 
aż do całkowitego odkopania mia­
sta Copan, co umożliwi bliższe za­
poznanie się z prastarą kulturą 
Mayów,

głucho. Szef coraz bardziej niepo­
koił się. Pewnego dnia postano­
wił, że należy coś zrobić. Zwołał 
sztab.

— Sidney Reed zaginął bez w ie­
ści — poinformował swój sztab
— co należy czynić?

— Wysłać Donalda Greens! — 
brzmiała jednomyślna odpowiedź 
sztabu.

Sprowadzono Donalda Greena.
— Sytuacja jest tego rodzaju — 

wyjaśniał szef Scotland Yardu — 
przed dwoma miesiącami wysłałem  
oidneya Reeda w pewnej misji d*>

c-kobarny. Od tego czasu znikł 
on bez śladu, ćnajdź go pan!

— Ali right! — rzekł Dona'd 
Green. Nałożył kapelusz na g ł”>~ 
wę i uścisnął szefowi rękę.

— Nic wrócę, dopóki go ni* 
znajdę. Jest to niemal prawdo­
podobne, że Reed udał się do Y«.- 
kofiarny. Tam przedewszystkiem  
zacznę poszukiwania. Good bye!

— Good bye! — odparł szef 
Scotland Yordo, a wielki detek­
tyw wyszedł.

Na Trafalgar -  Square wsiadł 
do metro.

— Na stacji Euston przesiadka!
— mruknął konduktor.

— Ale dokąd? — zapytał zdu­
miony Donald Green.

— Do Yokohamy! — odparł 
śmiejąc się konduktor.

— Hm, jeśli tak dalej pójdzie, 
to pan pewnego cuma możesz zo­
stać wielkim detektywem — rzekł 
Donald Green. Good bye!

Minął miesiąc, drugi, trzeci. 
Szef detektywów był w rozpaczy. 
Już chciał zwołać naradę sztabu, 
by swoich najbliższych powiem— 
ków poinformować o wypadku 
Donalda Greena, gdy naraz otwo­
rzyły się drzwi i wszedł Hiram 
Blake.

— Mam kołję! — zawołał.
— Ani przez chwilę ni* wątpi­

łem — burknął szef Scotland Yar­
du — niestety, straciliśmy coś bar 
dziej cennego, niż parszywa kolia, 
mianowicie Donalda Greena

— Opowiedz pan — poprosił 
Hiram Blake — straciłem kontakt 
z bieźącemi sprawami. Wracam 
właśnie z Zanzibaru. Co się stało 
z Donaldem Grenn?

Szef opowiedział Blake'owi ca­
ły przebieg sprawy.

— A zatem — oświadczył Hi­
ram Blake — nie wrócę, dopóki 
go nie odszukam. Mniemam, że 
Donald Green przedewszystkiem  
poiechał do Yokohamy. Tam będą 
go szukał. Good bye!

Mijały miesiące .
Pewnego dnia otworzyły się 

drzwi i stanął w nich Sidney Reed.
— Wracam wprost z Guatemala 

Bardzo mi przykro, ale Blake a 
nie znalazłem.

Szef Scotland Yardu opowie­
dział Reedowi co się działo w o- 
statmch miesiącach. Sidney Reed 
nałożył na głowę kapelusz.

— Zostaw pan mnie tę sprawę. 
Dopóty me powrócę, dopóki eh 
nie odnajdę. Sądzi pan, że Yoko­
hama? Dobrze, mogę ich tam szu­
kać. Good bye!

Po roku znowu otworzyły r ę  
drzwi i stanął w nich Donald 
Gieen. Wracał z Kamczatki.

— Nie udało mi się! — rzekł 
pcnuro.

Szef opowiedział mu dzieje Hi- 
rama Blake'a. Wspomniał o Sal - 
ney'u Reed, który był przed rv- 
kiem wrócił i udał się na poszuki­
wania do Yokohamy. Od tego 
ozasu nic więcej o nim nie słysze­
liśmy.

— Nie należy tracić głowy — 
rzekł Donald Green — powiada 
pan Yokohama? Dobrze, będę tam 
czynił poszukiwania. Good bye!

Po dwuch miesiącach przyjechał 
Hiram Blake z Grenlandii

— Przed dwoma miesiącami był 
tu... — opowiadał szef — stąd po­
jechał do Yokohamy.

— Yokohama? Doskonale. Po­
szukamy. Good bye!

Powyżej opisane działo cię przed 
wielu, wielu laty. Gdy Hiram Bla­
ke był na tropie Donalda Greena, 
który akolei był as tropie Sidneya 
Reeda, który znowu był na trop e  
Hirama Blake'a, to ten ostatni 
liozył już 77 lat, był siwy jak go­
łąb, aie zupełnie rzeźki. Przed ty­
godniem spotkałem go w Amster­
damie. Spieszył się i zdaleka w r- 
łał do ranie: „Nie powrócę, dopó­
ki go nie znajdę", poczem zniknął 
w okolicy portu.

7



Str. 6 tm

Depesze i wiadomości nocne z piątku na sobotę

Odpowiedź angielska
na włoską notę protestacyjną

Ogłoszona została odpowiedź na byli 
włoską notę protestacyjną.

Odpowiedź brytyjska ogranicza 
się do stwierdzenia, że w dniu 7-go 
października przedstawiciele wszy 
stkich państw, wchodzących 

wskład Rady, z wyjątkiem Włoch,

zmuszeni ustalić, że Rząd 
włoski naruszył artykuł 12 Paktu 
Ligi Narodów. Pomimo swych 
przyjaznych uczuć dla Wioch, 
Rząd angielski nie miał innego wy 
boru jak przyłączyć się do tej de­

cyzji i wyciągnąć odpowiednie 
wnioski. W dalszym ciągu nota 
podkreśla, że Anglja w ramach 
swych zobowiązań, wynikających 
z Paktu Ligi, jest gotowa współ­
działać w likwidacji tego godne­
go uboiewania konfliktu.

Odpowiedź francuska
Ogłoszona została odpowiedz 

francuska z dnia 19 b. m na notę 
włoską z dnia 11 b. m. w sprawie 
sankcyj. Nota podkreśla, że fran- 
cja brała udział w rokowaniach 
genewskich i była świadoma zo­
bowiązań. opartych na Pakcie Li­
gi. Rząd francuski musi uznawać 
wagę przyjętych zobowiązań tem- 
bardziej, że chce je uzgodnić z 
przyjaźnią francusko - włoską. No 
ta wskazuje na jednomyślność de­
cyzji Rady w dniu 7-go paździer­
nika v/ sprawie odpowiedzialno­
ści Włoch za naruszenie Paktu Li 
g«-

Pomimo całej swej przyjaźni dla 
Włoch, Francia nie mogła odmó­
wić ustalenia odpowiedzialności. 

Fakt ten pociągnął za sobą konse­
kwencje, które wyrażały się w san 
kejach, jakie uprawomocniły się 
dnia 18 b. m. Rząd francuski wraz 
z inymi członkami Ligi dąży nadal 
do pokojowej likwidacji zatargu.

Rząd francuski mniema, że roz- j sankcjom, 
strzygnięcie konfliktu położy kres Narodów.

opartym o Pakt Ligi

Przed strajkiem górników w Angiji
Baldwin nie zgodził się przy­

jąć przedstawicieli Egzekutywy 
Federacji Górników w obecnej fa 
zie sporu. Przedstawiciele Egze­
kutywy przyjęci będą natomiast 
w imieniu rządu w ciągu najbliż­
szych dni przez ministra górnic­
twa, który podejmie usiłowania w 
celu doprowadzenia do ugody.

Rząd zamierza interweniować i 
wysunąć następujące propozycje: 

1) O ile właściciele kopalń w 
dalszym ciągu będą odrzucali żą­
dania górników, to przynajmniej 
winni się zgodzić na utworzenie

komisji, koordynującej regjooalme 
umowy, dotyczące płac.

2) Rząd zamierza doprowa izić 
do realizacji zapowiedzianego u- 
stawodawstwa w sprawie ujedno­
stajnienia opłat dzierżawnych za 
eksploatację terer.ów kopalnia­
nych.

3) Wobec spodziewanej nadwyż 
ki zysków, jakich można oczeki­
wać spowodu rozmaitych zarzą­
dzeń w sprawie racjonalizacji prze 
mysłu węglowego, właściciele ko 
palń winni zgodzić się na nie­
zwłoczną podwyżkę płac.

Cportow e
Sensacje dnia

Wojna
Makalie celem kontrofensywy abisyftskiei

Z Asmary donoszą: Do w od/, two 
oddziałów saperskich i mtenden- 
tura przeniosły swe ośrodki bliżej 
frontu. Miasto Makalie przedsta­
wia wygląd wielkiego obozu. For­
tyfikacje dookoła miasta są na u- 
kończeniu. W kołach dobrze poin­
formowanych liczą się coraz wię­
cej z możliwością kontrofensywy a 
bisyńskiej, której celem będzie Ma 
kalle W pooliżu jeziora Aszandzi 
Abisyńczycy skupili przeszło 50 
tysięcy ludzi.

Wojska abisyńskie na frontach 
północnym i południowym ujawni­
ły ożywioną działalność nękając

przeciwnika i jego komunikacje, a Idzie wiernych i bezwzględnie lo- 
także dokonywując licznych wy-1 jalnych poddanych Codzien ery- 
padów wywiadowczych. Specjalne | trejczycy i soinaliści włoscy prze- 
oddziały wywiązywały się świętnie | chodzą do szeregów abisvnskich.
ze swego zadania w strefie okupo­
wanej przez przeciwnika, przepro 
wadzajac ludność do miejsc bez­
piecznych, wśród pozycyj abtsyti- 
skich. Szybkie ruchy tych odzia- 
łów pozwoliły im na uniknięcie 
wszelkiego pościgu ze strony wło- 
chow.

Wojna i stanowisko, zajęte 
przez Włochy scemęntowały jed­
ność Abisynji, wzmocniły autory­
tet Negusa, który obecnie ma wszę

............................... r r -   i i ............i —

Proces o zabójstwo min. Pierackiego
Dokończenie piątkowej rozprawy sądowej

ZEZNANIA PIDHAJNEGO 
W ŚLEDZTWIE

16 kwietnia Pidhajny przyznał 
się, że był członkiem OUN., za­
przeczył jednak, jakoby dążył do 
oderwaiSa województw południo­
wo-wschodnich od państwa polskie 
go, albowiem nic chciał wywoły­
wać zbrojnego powstania w tym ce 
Id. Przyznał, że dostarczył pistolet i 
skontaktował Grzegorza Maciejkę 
z Banderą, przeczy natomiast, ja­
koby wiedział, że rewolwer ma 
służyć do wykonania zamachu na 
mm. Pierackiego i że miał go do­
konać Maciejko. Zaprzeczył da­
lej, jakoby był członkiem krajo­
wej egzekutywy OUN., oświad­
czając, iiż nie był nigdy na jej po­
siedzeniach.

Adw. Horbowyj zapytuje oskar­
żonego, czy sytuacja, przedstawio 
na w odczytanych protokułach, 
odpowiada stanowi faktycznemu.

Oskarżony Pidhajny odpowiada 
przecząco.

Obrońca osk. Pidhajrrego adw 
Hankiewicz wnosi o odczytanie 
pisma oskarżonego z dn. 7 paź­
dziernika 1935 r. do Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Warszawie

Oskarżony Pidhajny w piśmie j  

tem oświadcza, iż zeznania jego,| 
złożone w śledztwie w czerwcu

1935 r., dotyczące okoliczności, iż 
polecenie przesłania do Warsza­
wy odcinków pisma „Nowy Wiek" 
otrzymał od Stefana Dołyńskiego, 
są niezgodne z prawdą. Polecenie 
wysłania otrzymał bezpośrednio 
od ock. Bandery, a nie od Dołyń 
skiego. Składając te zeznania — 
pisze w liście tym oskarżony — 
popełniłem czyn nieetyczny, ale 
będąc przekonany, że Dołyński 
iest zagranicą, uważałem, że mu 
tem nie zaszkodzę, a odciążę Ban 
derę.

Obrońca Hanki ewicz prosi rów­
nież o pozwolenie na zadanie py­
tania oskarżonemu.

Przew. zwraca się do oskarżo­
nego, zapytując, czy chce odpo­
wiadać na pytania obrońcy w ję­
zyku polskim, a ponieważ oskar­
żony odpowiada przecząco, o- 
świadcza, iż nie dopuszcza do za­
dawania pytań.

ZEZNANIA OSK. MALUCY
Ponieważ i osk. Maluca odpo­

wiada w języku ukraińskim Sąd 
przystąpił do odczytywania ze­
znań Malucy.

Oskarżony zeznaje, że z Ma­
ciejką spotykał się kilkakrotnie 
we Lwowie. Po zabójstwie min. 
Pierackiego Maluca dowiedział 
się o przybyciu do Lwowa „gościa

z Warszawy", z którym zetknął 
go Kaczmarski. Maciejko nie mó 
wił mu początkowo swego właści­
wego nazw ska.

W związku z bojową organiza­
cją OUN. Maluca zeznaje, że na 
jesieni 1933 r. dowiedział się o 
projektowanym zamachu na woje­
wodę wołyńskiego, wiedział rów­
nież o projektowanym zamachu 
na podkomisarza więziennego we 
Lwowie Kossobudzkiego. Sam 
orał udział w organizacji zamachu 
na dyrektora gimnazjum ukraiń­
skiego we Lwowie Babija. Spra­
wą tą zajmowali się m. in. rów­
nież Myhal, Kaczmarski i Masz- 
czak, organizował również napad 
na posła Matczaka, występujące­
go przeciwko OUN.

W sprawie zabójstwa min, Pie- 
raokiego osk. Maluca oświadcza, 
że w październiku 1933 r. jeździł 
do Poznania, a stamtąd do Lubli­
na w celu organizowania t. zw 
„chał", t. j. miejsc schronienia dla 
ukrywających się członków OUN 
Oskarżony wiedział również o spe 
cjalnym wywiadzie, prowadzonym 
przez Łebeda w Warszawie oraz 
o tem, że mu pomaga Hnatkiw- 
ska. Maluca aresztowany został w 
dn. 10 sierpnia 1934 r. we Lwo­
wie. Początkowo nie przyznaje się

Ostatnie sukcesy abisyńskie w po­
bliżu Makalie i pomyślny przebieg 
podróży Negusa na front Ogade- 
nu, są poważnem poparciem dla 
uczuć patrjofycznych abisyńskie^ 
i zachęcają naród do dalszej wal­
ki.

CHOROBY TROPIKALNE 
TRZEBIĄ WŁOCHÓW.

Do Neapolu zawinął okręt szpi­
talny „Heluan", na pokładzie któ­
rego znajduje się 451 żołnierzy i 
robotników włoskich, którzy za­
chorowali na choroby tropikalne i 
nie mogli znieść klimatu Afryki 
Wschodniej.

STANY ZJEDNOCZONE 
WSTRZYMUJĄ W YWÓZ NAFTY.

Minister spraw wewnętrznych 
Ickes wydał zarządzenie w sprawie 
wstrzymania wywozu nafty do

Włoch. Kilka statków — cystern 
amerykańskich, które miały opuś­
cić porty zatoki Meksykańskiej z 
ładunkiem nafty dla Włoch, nie wy 
płynęły na morze.

W porcie nowojorskim doszło 
do rozruchów, wywołanych przez 
strajkujących robotników, którzy 
protestowali przeciwko ładowaniu 
statków przez ochotników. Kilka­
naście osób odniosło rany.
KAPUCYNI Z ŻELAZEM SPIESZĄ 

NA POMOC WŁOCHOM.
Kapucyni z Bazyliki w Loreto 

przesłali do partji faszystowskiej 
4 kwintale łomu żelaznego. W li­
ście, załączonym do tego daru, ka 
pucyni piszą, że biedni Franciszka 
nie nie mają kosztowności, kfórc- 
by mogli złożyć w ofierze ojczyź­
nie, dotkniętej krzywdzącc-mi san­
kcjami gospodarczemi, składają 
więc jako dowód swej miłości dla 
Włoch i Mussoliniego — odłamki 
zclaza.

Zmiany w rządzie Wielkiej Brytanji
Dotychczasowy, sekretarz finan­

sowy skarbu, Duli Cooper, został 
mianowany sekretarzem stanu 
wojny w miejsce wicehrabiego Ha 
liiaxa, który objął stanowisko lo r­
da strażnika pieczęci prywatnej. 
Piastujący ten urząd markiz Lon­
donderry ustąpił z gabinetu. W iel 
kie wrażenie wywołała ponow na 
nCminacja Malcolma Mec D onal­
da, syna byłego prem jera, k tóry  
podobnie jak ojciec przep ad ł w 
czasie wyborów. Mac Donald mia 
nov/any został sekretarzem stanu
■fMBBMMBBWWBMWtMBMBaMWiMMWtiiMiiMiiMwrii' nrnwtv

ani do należenia do OUN. ai.i też 
do udzielenia pomocy zabójcy 
uiin. Pierackiego — Grzegow Ma- 
ciejsce. W ciągu dalszych zeznań 
przyznał się jednak do przynależ­
ności do OUN, jak również i do 
pomocy, udzielonej Maciejce,

o**
Sprawozdanie z sobotniej 

prawy podajemy na str. 2-ej.
roz

dla spraw dominjów w miejsce mi 
t_k.tra Thomasa, który objął urząd
se k re ta rza  stanu dla spraw kolo­
ni?, piastow any dotychczas przez 
Malcolma Mac Donalda. Ponie­
waż komunikat nie wspomina 
wcale o Ramey’u Mac Donaldzie 
oznacza to, że pozostaje on na sta 
n.owisku Wicepremjera i Lorda 
Prezesa Rady Tajnej.

NAJTAKirZA SZKOŁA JAMOCHODOWAm u ifti
WARSZAWA JEROZOLIMSKA27

Sprawa Łukszy
Z Kowna donoszą; Sąd wojenny 

skazał b. emigranta politycznego 
wydanego przez władze polskie, 
Łukszę na ó miesięcy ciężkiego 
więzienia.

AGNIESZKA SMEDLEY Z cyklu  „MIGAWKI CHIMSK £ “

Demonstracja
Z u p o w a ż n i e n i a  a u t o r k i  p r z e ł o ż y ł a  8.  K o p e ld w n a

Poszłam obejrzeć trumnę zamordowanego nocisiela 
wody. Angielska straż wojskowa przyglądała mi się 
podejrzliwie. Odwiedziłam za miastem grobowiec 
męczenników, którzy padli 30 maja. W ędrując przez 
chińskie miasto, zaszłam do kw atery Kuomintangu. 
Przyjęli mnie tam przystojni młodzi chińscy dżentel­
meni w cudzoziemskich ubiorach. Odbyła się nastę­
pująca rozmowa:

— Czy widzieli panowie demonstrację i bicie na 
ulicach?

— Nie. Partja nasza jest przeciwna wszelkim de­
monstracjom.

— Dlaczego?
— Bo komuniści rozdają ulotki i robią propagandę
— Obawiacie się ich propagandy?
— Jest niebezpieczna.
— Dlaczego?
— Oni są niebezpieczni.
Powiedziałam wówczas: — Widziałam cudzoziem­

ską policję, walącą w głowy waszych ludzi.
— To byli tylko komuniści — odpowiedzieli ci 

dżentelmeni.
— Czemuście wy nie obchodzili dzisiejszego dnia? 

— zapytałam.
— Obchodziliśmy. Mieliśmy dziś rano wielkie zgro­

madzenie.
Zainteresowałam się. — Czy było dużo łudzi?
— Tak, bardzo dużo — odpowiedzieli.
— Jak  dużo?

Sto? Chcecie powiedzieć:

co

— Przeszło sto.
Nie zrozumiałam. —

sto tysięcy?
— Nie. Sto.
Upłynęło dużo czasu, zanim zrozumiałam, o 

chodziło. Przedtem  powtórzyłam jeszcze swoje py­
tanie; odpowiedź była taka sama.

Aby przerw ać milczenie, zapytałam. — Opowie­
dzcie mi naprawdę, jak to było z tym starym chiń­
skim sprzedawcą wody. W jaki sposób został za­
bity?

Jeden z nich spojrzał na drugiego i roześmiał ’się. 
Potem powiedział. — Zwróciliśmy się do Anglików, 
aby zapłacili coś jego rodzinie. Zwróciliśmy się do 
nich, aby wycofali swych żołnierzy z Szanghaju. —

— Czy przypuszczacie, że to  zrobią? — Nie od 
powiedział ,ale stał, patrząc w ziemię.

Późno było, gdy wróciłam do domu. W ieczorne 
gazety przyniosły wiadomości o wypadkach dnia — 
pewna liczba omnibusów została strzaskana; biura 
pism rządowych zdemolowane; strajki; uniw ersyte­
ty zamknięte spowodu braku studentów; jakich pięć­
dziesięciu studentów i robotników oddanych pod 
prowizoryczny sąd. Jeden student był poważnie 
ranny, miał rozwaloną głowę. Policjant twierdził , ń 
to  on został zaatakowany przez tego chłopca i że 
zmuszony był go ucerzyć! Pięciu cudzoziemców do­
brze ubranych, nienaruszonych, wystąpiło z zezna­
niami, że Chińczyk ich uderzył; jeden z nich pow ie­
dział, że otrzymał bolesny cios w rękę. Na gazetach 
widniały ogromne tytuły — „Cudzoziemcy zaatako­
wani przez buntowników na ulicach..." Inne rapo 
stwierdzały, że do szpitali przyjęto wielu rannych 
Chińczyków.

Przeszłam do innych wiadomości, posiadają­
cych żywotne znaczenie dla cudzoziemców w ten 
historyczny dzień trzydziestego maja:

innHWMnK«BeHis»Pi^ssi!^miNWiiiRiiMniiNiiii m
...Czang - Kaj - bzek przyjął w Nankime cudzo 

ziemskich dyplomatów • i wyraził nadzieję, że zdro­
wie ich władców pozostanie na przyszłość równie 
dobre, jak obecnie... Rodzina Sun-Yat-Sena przeby­
wała stale przy trumnie zmarłego przywódcy—żona 
Czang-Kaj-Szeka, strojna w eleganckie jedwabie, ale 
pani Sun-Yat-Sen w taniej, czarnej bawełnianej 
sukni i w czarnych bawełnianych pończochach. Nie 
zgodziła się ona na pozostanie w Nankinie chociażby 
przez jedną noc po pogrzebie męża.

Czytałam dalej. Naczelny artykuł w głównym 
dzienniku angielskim rozważał kwestję, czy studjo 
wanie języka chińskiego osłabia władze umysłowe 
cudzoziemca... Zwykłe charcie zawody miały się od­
być o godzinie dziewiątej wieczorem — zarówno 
cudzoziemcy, jak i bogaci Chińczycy zgłosili wiele 
psów... Stary chiński kulis popełnił samobójstwo — 
nikt nie wiedział dlaczego... Następca tronu Norwe- 
gji i jego świeżo zaślubiona małżonka otrzymali wie­
le prezentów...^ Wysoki dygnitarz wojskowy w rzą­
dzie nankińskim zastrzelony został na ulicach 
Szanghaju — nikt nie wiedział, dlaczego... W Ho­
telu Majestic miała się odbyć zwykła „herbatka 
z tańcami"... Mały dwunastoletni chłopiec chiński 
chciał poprowadzić swych kolegów, współtowarzy- 
sźów pracy, do strajku w angielskiej fabryce, ale zdła­
wiono jego „buntowniczą" działalność, wydalając go. 
. .Nowe tegoroczne modele damskie mają długą 
wdzięczną linję i tworzą uroczą sylwetkę, szczegól- 
niej, gdy zrobione są z miękkich jedwabi lub koro­
nek... Kobiety, cierpiące na nadmiar tłuszczu w nie- 
nadających się do wymienienia miejscach ciała, mo­
gą się go pozbyć, jeżeli usiądą na podłodze z rękam ’ 
zaciśniętemi dokoła kolan i kołysać się będą w tej 
pozycji codziennie przez piętnaście minut..

WIKTOR JUNOSZA - DĄBROW­
SKI OTRZYMA NAGROE*Ę DZIEN­
NIKARSKĄ PTTWF. W lokalu Pań­
stwowego Urz Wych Fiz odbyto się 
w piątek posiedzenie komisji nadaw­
czej nagrody dziennikarskiej FU WF.

Po zreferowaniu poszczególnych 
kandydatur komisja postanowiła na­
dać pierwszą nagrodę dzienikarską 
PUWF. Wiktorowi Junoszy-Dąbrow­
skiemu. Nagroda wynosi 2.000 zł.

L otnictw o
KOMITET AEfJRONAUTYKI A- 

MERYKAŃSKIEJ ustalił, że balon 
stratosferyczny „Explorer 2“. który 
wystartował dnia 11 b. m. z Rapid- 
City, osiągnął wysokość 22.080 mtr.

LOTNIK SOWIECKI KOKTNAKI 
ustanowił światowy rekord wysoko­
ści na samolocie. Wzniósł się on na 
jednopłatowcu na wysokość 14575 
metrów, bijąc w ten sposób rekord, 
i  stanowiony przez lotnika włoskiego 
Donati, a który osiągnął wysokość 
34430 mtr.

A tletyka
DZIWNE POSTĘPOWANIE WĘ­

GIERSKICH ZAPAŚNIKÓW. W so­
botę miał się odbyć w Katowicach 
mecz zapaśniczy pomiędzy reprezen­
tacjami Budapesztu i Śląska. Tym­
czasem Węgrzy przejechali wczoraj 
przez Katowice nie zatrzymując się 
na Śląsku. Postępowanie Węgrów 
jest dość dziwne ze względu na to, 
że reprezentacja ta telegraficznie po­
twierdziła swą zgodę na rozegranie 
meczu w Katowicach. Oczywiście 
Śląski Zw. Zapaśniczy musiał mecz 
i dwołać.

Piłka nożna
PRZEZ CAŁĄ ZIMĘ BĘDĄ GRA­

LI W PIŁKĘ NOŻNĄ. Rozgrywki o
mistrzostwo Ligi Śląskiej będą się od­
bywały przez całą zimo bez przerwy.

RUCH UKARANY 300-ZŁOTOWĄ 
GRZYWNĄ. Wydział gier Ligi uka­
rał zarząd 9ekcji piłkarskiej Ruchu 
grzywną ICO złotych za dopuszczenie 
do awantur po meczu Ruch - Craco- 
via.

SĘDZIA P. M. WALCZAK UKA­
RANY. Okręgowe kolegjum sędziów 
piłkarskich w Warszawie ukarało sę­
dziego piłkarskiego p. M. Walczaka 
za przekroczenia przepisów podczas 
meczu Warszawianka — Pogoń 2-ty- 
godniowem zawieszeniem. Zarząd Li­
gi domaga się jednak od Pol. Kol. 
Sędziów oddania sprawy _p. Walczaka 
do komisji dyscyplinarnej.

Narciarstwo
21 TYSIĘCY NARCIARZY NA 

KURSACH PRZESZKOLENIO­
WYCH. Polski Związek Narciarski 
nadesłał do Państw. Urzędu Wycho­
wania Fiz. spis kursów narciarskich, 
które się odbędą w sezonie zimowym. 
Spis obejmuje 673. kursów, na któ­
rych przejdzie przeszkolenie narciar­
skie 21.000 osób.

Warto podkreślić, że spis ten nie 
obejmuje kursów narciarskich Zw. 
Strzeleckiego. Zw. Harcerstwa Pol­
skiego, organizacji Przysp. Wojsk, i 
wojskowych.

Razem z innemi organizacjami licz­
ba narciarzy na kursach dojdzie pra­
wdopodobnie do 30.000.

Molce i
S P R A W A  WYJAZDU CRACOVII 

DO BERLINA Pertraktacje w _ spra­
wie wyjazdu drużyny hokejowej Cra- 
covii na dwa mecze do Berlina zo­
stały już sfinalizowane. Wyjazd za­
leżny jest obecnie od sewolenia Pol­
skiego Zw. Hokeja na lodzie Prze­
widywany termin spotkań 7 i 8 gru­
dnia.

Tenis
MENZEL PRZEG RY W A  RÓW 

N1EŻ W JAPONII Finałowe spotka, 
nie tenisowe o mistrzostwo Japonji 
zakończyło się niespodziewaną poraź- 
ką faworyta Podericha Menzla. Zo- 
stał on stosunkowo łatwo pokonany 
przez dotychczasowego mistrza Ja­
ponji Yamagishi w 3-ch setach 7:5, 
6:2, 6:3..

B oks
ZAWODY BOKSERSKIE ŁEGJI. 

We czwartek wieczorem odbył się 
drugi wieczór propagandowy w bok­
sie, organizowany przez sekcję bok­
serską Legji. Wyniki walk były na­
stępujące: waga papierowa — Ba­
reja If bije Burżuja; waga musza — 
Witkowski (L.) bije Sochaczewskie- 
go (Mak.), waga lekka — Ciszewski 
(POL.) wygrywa z Wróblewskim, w. 
półśrednia — Bareja I (Legja) bije 
Czajkowskiego (P.).

Strajk w cukrowni 
„Józefów11

W cukrowni „Józefów" pod 
W arszawą od tygodnia trwa 
strajk.
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Na Górnym Śląsku
E c h a  g o s p o d a r k i
w gm inach pow. pszczyńskiego

Przed kilku laty „Gazeta Ro­
botnicza" napiętnow ała rabunko­
wą gospodarkę w kilkunastu gmi­
nach powiatu pszczyńskiego. 
W skutek naszej akcji stwórz vł 
Wydział Powiatowy w Pszczynie 
specjalną komisję lustracyjną, któ 
ra  miała zbadać gospodarkę „sa­
nacyjnych" naczelników. O wyni­
kach lustracyj głucho i cicno 
wszędzie. Wydział Powiatowy nie 
wydał żadnego wyjaśnienia pu­
blicznego. Natomiast „G azeta Ra 
botmeza" została zaskarżona i w 
niektórych wypadkach zasądzona 
na grzywny i t. d, za obrazę na­
czelników gmin. W ciągu następ­
nych lat odbył się jednak szereg 
procesów przeciwko naczelnikom 
gmin o defraudacje i sprzymewic- 
rzenia. Wielu z naczelników gmin 
którym  „G azeta Robotnicza" po­
staw iła poważne zarzuty, zostało 
później zasądzonych i zwolnio­
nych z zajmowanych urzędów.

Tak sarno „G azeta Robotnicza"' 
wysunęła poważne zarzuty pod  
adresem gospodarki w gminie 
Knurów pow. Rybnicki. I w tyra 
wypadku została zasądzona 
„zniewagę" naczelnika gminy. 
Jak  się jednak okazało, naczelni­
ka gminy zwolniono później z u- 
rzędu, a niedawno odbył się p ro ­
ces przeciwko kasjerowi tej gmi­
ny o sprzeniewierzenie 1 0 .0 0 0  t l 
Kasjer został też zasądzony na 
kilka miesięcy więzienia, a na­
czelnika gminy zwolniono z powo 
du braku dowodów winy. Akcis 
„Gazety Rob. odniosła w praw ­
dzie skutek, ale była ona dila p ’- 
sma dość kosztowna. Mamy jeu- 
n ak  nadzieję, że przyjdą czasy, 
gdy będziemy mogli poruszyć po 
nownie wszystkie te  sprawy, 3 
winni zostaną ukarani..

Ostatnio odbyła się rozpraw a 
przeciwko naczelnikowi i skarb 
nikowi gminy Ćwiklice. O gospo­
darce w tej gminie „Gazeta Rob ’ 1 
pisała również swego czasu. Upfy 
nęło jednak kilka lat, zanim go­
spodarka w tej gminie stała s’ę 
przedmiotem dochodzeń sądo­
wych. ,

Jak  wynika z przebiegu roz­
prawy, naczelnik gminy Stania, 
potza wynagrodzeniem stałem, po­
liczył sobie 170 zł. za czynności, 
związane z odbiorem nowych bu­
dynków przez komisję budowla­
ną, 2 0 0  zł. za pisanie wniosków 
bezrobotnym, podwójne koszty 
podróży do Katowic, dalej ubez­
pieczył się na koszt gminy, rze­
komo z powodu groźby pobioM 
gó przez bezrobotnych (I!) i t. d 
Skarbnik gminy Adamus był u- 
akarżony o sprzeniewierzenie 
1 494-85 zł pieniędzy gminnych 
Sekretarzem  gminy był wówczas 
obeony naczelnik gminy i poseł 
„sanacyjny" Grajcarek. Rozpra­
wa sądowa nie mogła jednak wy­
jaśnić gdzie podziało się 2 0 0 0  zł
* p. 1 “ ■

-dzielić żadnych wyjaśnień, pom - 
sio, że był wówczas sekretarzem  
gminy i prowadził księgi kasowe.
Dalej oskarżony Stania twierdził, 
że dał p. Grajcarkowi 2 0 0  zł. p ie ­
niędzy gminnych, jednak p. Graj- przepadło nazawsze

carek nie może sobie tego p rzy ­
pomnieć

W tych warunkach sąd uwolnił 
oskarżonych Stanię i Adamus... 
Zaś 2000 zł. z pieniędzy gminnych

Bez serca i  sumienia...
godzinne) niszczycielskiej pracy 
przyszedł ponownie urzędnik ma­
gistratu katowickiego i oświad-

Prasa śląska donosi o następu- 
jącem wypadku:

„Na zarządzenie magistratu ka 
Łowickiego zmobilizowano na bal 
Ozie koło kopalni „Ferdynanda" 
około 20 policjantów, którzy w 
obecności urzędnika magistratu 
przystąpili do eksmitowania wszy 
stkich bezdomnych, którzy na 
q  at dach tych wybudowali sobie 
nory i w nich poustawiali swe 
mienie. Do pracy tej przyciągnij 
to również kilku robotników ze 
„Wspólnoty Interesów", którzy 
natychmiast po załadowaniu urzą 
dzeń nor przystąpili do ich nisz­
czenia. Ponieważ hałdy te skła­
dają się z twardej masy, w godzi 
nach popołudniowych miano przy 
stąpić do wysadzania z trudem 
zbudowanych przez bezdomnych 
nor. Niszczęśliwców tych zamie­
rzano wraz z całym dobytkiem 
umieścić w miejskim azylu na te- 
den miesiąc.

„Ludzi-szczurów" opanowała 
rozpacz na widok bezwzględnego 
niszczenia ich prymitywnych 
schronów. Jeden z nich krzyczai: 
„Czy za to mnie tak prześladuj­
cie, że byłem w wojsku polski em 
sierżantem i walczyłem o wolność 
Polski?" Wszystko nic nie pomo­
gło i przeszło 10 nor zniszczono, 
a urządzenie załadowano na hir- 
mankl Wywołało to wielkie zbie­
gowisko.

Około godz. 15, a więc po 5-do

czyi, że władze miejskie zgodziły 
się na zostawienie bezrobotnych 
w tych norach do wiosny przy­
szłego roku. Wówczas i asystują­
cego przy tej ponurej eksmisu 
przodownika policji ruszyło su­
mienie* bowiem oświadczył obec­
nym: „Ludzie, czy wy macie su­
mienie". Wkońcu zładowano z 
furmanek rzeczy bezdomnych i 
poustawiano w zniszczonych no­
rach, które obecnie bezrobotni 
cędą musieli na nowo przez kilka 
dni budować i przez ten czas 
cierpieć nietylko głód, ale i zim­
no. Przez kilka dni będą bezdom­
ni narażeni na wszystkie „przy­
jemności" mieszkania pod golem 
aiebem".

*#*
Brutalne obchodzenie się „u- 

rzędników" magistratu wobec ber 
robotnych 1 bezdomnych wypty- 
wa z samego nastawienia anty­
społecznego tęgo magistratu- Jeżeli 
magistrat miasta Katowic, znjo­
dujący się w dzielnicy o najwięk­
szej ilości bezrobotnych, robi pół 
miljona żł. oszczędności na opie­
ce spoi. i zdrowiu publicznem, m 
trudno oczekiwać jakiegokolwiek 
udzkiego odruchu ze strony dy­
gnitarzy magistrackich.

Ja k  długo ma jeszcze trw ać ta­
ka gospodarka?

Listy z L odzi
Nad grobem B.B.W.R.—Zjazd urzędników państwowych.— 
Trochę o „bajracie"

t^ ją c ik  r a d j o w y

poseł G rajcarek nie mógł u- rzu... interesów.

WYSPA NA MORZU INTERESÓW 
ANGIELSKA TWIERDZA MALTA

Gdy jesienlą lecą z Europy botia  
ny, by zimować na gorącym czar­
nym kontynencie, gdy :. wiosną z 
zimowisk swych do nas wracają 
spocząć mogą w połowie drogi po 
między lądem afrykańskim, a wy­
suniętą na południe Svcylja - na 
wysepce rzuconej na lazurową 
toń śródziemnego morza na Mal­
cie. Dziś M alta jest jedną z twierdz 
w ładztw a Wielkiej Brytanji, na 
szlaku morskim wiodącym przez 
Morze śródziemne i Czerwone do 
Indy], na szlaku, w którym przeci­
na się linja ekspansji afrykańskiej 
W łoch, które poczynają twierdzić, 
iż W ielka Brytanja może panować 
na morzach, byle nie na starorzvm 
skiem „Mare Nostrum". Dnia 2AXI 
o godz. 21.30 zajmie radjosłucba- 
czów p. Antoni Wawrzyński opo­
wiadaniem o tej wyspie na mo-
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ul. Elektoralne Nr. J.J

ROZMOWY ZMARŁYCH
Jeden z najciekawszych pisarzy 

greckich Lukian, trochę sofista i filo­
zof, pozostawił pamiątki ze w szyst­
kich epok sw ego,życia w swych licz 
r.ych dziełach. Największą wartość li­
teracką posiadają djalogi w stylu  
Menipa, który pierwszy wprowadził 
do literatury greckiej dziwaczną for­
mę literacką złożoną z prozy i wier­
sza. Jedno ż pierwszych miejsc wśród 
djalogow Lukiana zajmują. „Rozmo­
wy zmarłych' .Fragment z tych dja- 
logów nadaje radjostacja wileńska 
dnia 24 listopada o godz. 13.00 w o- 
pracowaniu prof .V. S. B. St. Srebr­
nego.

SŁODKIE 
PIOSENKI WIEDEŃSKIE

Piosenka wiedeńska, to piosenka 
słynna na cały świat ,iako jedyna w 
twoim rodzaju, melodyjna, uczuciowa 
a jednocześnie pikantna i czarująca. 
Na całym śwlecie Tynie przecież, ja ­
ko „ein siisses Lied von Wien". Wy­
konana przez doskonałą śpiewaczkę 
Helenę Zboińską - Ruszkowską spra­
wi radiosłuchaczom bezwątpienia wie 
le przyjemności. Audycję tę organi­
zuje Rrzgłośnia Krakowska dziś o g. 
18.00.
PORANEK MUZYCZNY z  WILNA

Dn;a 24.XI o godz. 1215 Poranek 
Muzyczny — Wilno. Program kon­
certu, który wykona wileńska orkie­
stra symfoniczna pod dyrekcją p Kon 
stantego Gałkowskiego składa się z 
dobrze znanego radiosłuchaczom Poe 
matu Symfonicznego „Step , ■wielkie- 
go prlskiego sywifojusty ~  N os­
kowskiego, z pieśni Maliszewskiego, 
z utwi rów komnorytorjw rosyjskich, 
oraz Moniuszki baletu . Do kumoszek 
z Wind-oru‘‘ Jestto właściwie wkład 
ka baletowa do statniego aktu tej 
sztuki. Moniuszko zaczerpnął temat 
z -Uwertury Nicolai jłod tą samą na­
zwą.
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zostanie naprawiona?

Rozporządzenia ministra opie- 
społecznej o powołaniu Jo ży 

b rataiej robotników Za- 
V ?  dąbrow skiego miało nie 

■wą pawie dla szerokich rzesz ro- 
o mc*y®h bardzo duże znacze­

nie. aląca ua naszym teren.e 
wes ja zabezpieczenia robo ta .- 
ow zostało wreszcie rozw iązani

*̂ CWldacja zobowiązań
względem starych robotników, 
członków kas brąckieh poszcze­
gólnych przedsiębiorstw  góm.- 
cryoh, przeprowadzana jest przez 
nowoutworzoną kasę zaledwie w 
wysokości 60 procent ich należ­
ności. W ten sposób setkom rv-

(Kor. wł.}. 
botiników dzieje się krzywda. D'ć 

nększości tych iudzi pieniądz., 
składane w kasach brackich — 
to dorobek całego życia 1 jedyne 
oszczędności, które muszą im wy­
starczyć na utrzymanie się przez 
resztę skołatanego życia.

N k  dziwnego więc, że setki in ­
walidów pracy, nie otrzymawszy 
■) proc. należnych im pienęd?' 

czują się pokrzywdzone. Tysiąc, 
czy półtora tysiąca dla każdego" 
z nich — to pieniądz, który im s ę 
słusznie należy i suma, która dla 
każdego ma bardzo duże znacze­
nie. To też robotnicy ci już przed 
kilkunastoma tygodniami złożył1

do Mimsterjum Opieki Społecz­
nej memorjał, w którym prosili o 
przywrócenie im pełnych należ­
ności z kasy brackiej. Jednocześ­
nie taki sam memorjał został p r / t  
słany do Ministerjum przez za­
rząd kasy bratniej robotników 
Zagłębia Dąbrowskiego, oraz 
przez związki robotnicze.

Jak dotychczas, Ministerjum 
Opieki Społecznej nie dało odpo­
wiedzi w tej sprawie. Spodziewać 
się jednak należy, że władze ży­
czliwie odniosą się do tej spraw v 
1 przywrócą pełne stawki w ypla1 
pokrzywdzonym członkom b. kas 
brackich Zagłębia Dąbrowskiego,

W niedzielę ubiegłą odbyła się 
w Łodizi żałobna uroczystość lik­
widacji lokalnego BBWR. Cha­
rakterystycznym szczegółem jest 
fakt, że czynności likwidacyjne 
partji rządowej dokonane został, 
w lokalu „bezpai lyjnego1" Zwiąż 
ku Oficerów Rezerwy, a niemn.ej 
godna uwagi jest okoliczność, iż— 
weuług komunikatu władz party j­
nych likwidowanego BBWR — 
w orszaku pogrzebowym wzięi: 
udział wojewoda, wicewojewoda 
prezes izby skarbowej, komisa­
ryczny prezj dent m. Łodzi, tudzież 
inni dygnitarze państwowi, co nie­
zwykle przekonywująco świadczv
0 postępach „odpartyjnienia" na­
szych władz administracyjnych-

Po odbyciu odpowiednich egzea 
wij i wygłoszeniu paru przemó­
wień żałobnych postanowiono — 
mimo oficjalnej likwidacji partji — 
zachować partyjne jaczejki B B 
W R., „dla dobra państwa" (o c z y  

wiście!) i dalszej pracy „w te re ­
nie" Konstelacja posłów i sena­
torów, nominowanych z woje­
wództwa łódzkiego w do. 8  i li  
września, świeciła na tym zjeż- 
dzie znacznemi lukami. Nieobec­
ny był również dowódca łódzkwj 
organizacji B.B., p gen. Hubicki 
Pozostali „bezpartyjni" posłowie
1 senatorowie z partji rządowe! 
postanowili założyć „grupę regio­
nalną", której prezesem obra n  
został p. sen. i gen. Galica, jaku 
urodzony reprezentant regional-z 
mu akurat... łódzkiego. Na zakoń­
czenie „owocnych" i ,spodni /- 
słych" obrad wysłano, oczywiście 
depesze: do p. premjera, do p. ge­
neralnego inspektora sił zbroj­
nych, no i dla równowagi do eks- 
prenijera Sławka. Ostatnim punk­
tem  programu była tradycyjna 
stypa, obficie według regional­
nych i ogólno-polskich zwyczajów 
zakropiona. Tak więc BBWR i na 
naszym terenie legł już w grobie 
a le  upiór jego spewnością jeszcze 
przez długie lata straszyć będzu 
obywateli.

/ "  *
Jednocześnie ze zjazdem likwi­

dacyjnym „sanacji moralnej" oti- 
bywał się w Łodzi wojewódzki 
ziazd Stow. Urzędników Państwo­
wych, poświęcony sprawom ne- 
czy urzędniczej, tak  wydatnie po 
głębionej skutkiem  ostatnich za­
rządzeń oszczędnościowych. Ubo­
lewania i narzekania były bardzo 
głośne i stanowcze, a niektórzy 
s) ośród móivców zamanifestował’ 
stanowisko wyraźnie opozycyjna 
wzgędem dotychczasowej polityk, 
rządowej, wysuwając żądania, ,a 
kie z tej stiony nie dawały się 
jeszcze słyszeć/ Coś się Łam wi 
dóuznie ruszyło w potulnej 1 ule 
głej masie urzędniczej, skoro »■ 
zjeżdżie odważono się mówić, żt 
podczas gdy niżsi urzędnicy żyią 
„jak parjasi i kulisi", spycha?: 
w niedostatek ciąglemi różnie 
maskcwanami obniżkami płsc, 
wyższa biurokracja rozrasta s.ę 
tyje i korzysta z obfitych synekur 
nie odczuwając wcale ciężarów 
kryzysu i nie składając nadmie, 
nych dowodów tak gOTąco innym 
zalecanej ofiarności. W śród rez.v- 
lucyj powziętych na zjeździe si 
uchwały, domagające się od Rzą­
du natychmiastowej akcji w kie­
runku obniżki kosztów utrzym a­
nia oraz zaniechania rewizji u 
prawnieri emerytalnych- Przyjęte 
też rezolucję, uznającą koniecz­
ność wszczęcia natychmiastowe; 
akcji o jak najszybszą iikwidac'e 
wprowadzanego obecnie podatk' 
nadzwyczajnego od uposażeń.

Na tym nadzwyczaj ożywionym
— czy burzliwym raczej zjeźd/--e
-  doszło też do wystąpień o ra - 
■.orskich o charakterze... anty­
semickim. Jedni uważali to za spe 
cialną złośliwość personalną pod 
adresem prezesa łódzkiego o d ­
działu S.U.P. — p. Berkowicza. 
szefa wydziału, bezpieczeństwa w 
urzędzie wojewódzkim, inni znowu 
dopatrywali się w tych wystąpię 
n ach — programowych dział-tri 
endeckiej jaczejki, zakonspirowa­
nej dotychczas w łonie S-U-P- T th  
czy owak są to objawy i nastroie 
znamienne.

*
Ulegając głoszonym dziś zwyr 

m ka hasłom „nawiązywania kon- 
aktu ze społeczeństwem", łódżk: 

„bajrat" samorządowy postanow i

odbywać swe nieciekawe posie­
dzenia pół-jawnie. t. zn, bez pu­
bliczności, ale w obecności przeu- 
stawicieli iprasy. Jeden z nich tak 
maluje w łódzkim „Głosie Por. 
atmosferę i przebieg ostatniego 
posiedzenia: „Dziwne wrażenie
wywiera obecna sala rady miei- 
skiej. Niegdyś tętniła ona życiem, 
tzisiaj panuje idealna cisza i se.a 
ny spokój. Ze okładu personalnego 
rady i z każdego wystąpień 
wielu jej członków wyziera nic- 
tachowość i zażenowanie. Oprócz 

Iku byłych samorządowców i pa 
ru działaczy, niema prawie htazi 
orientujących się w sprawach 
miejskich..-" Spowodu „braku ru ­
tyny parlam entarnej" — „obrady 
toczyły się przewlekle i niecie­
kawie. Ną głosowanie do komisji 
ośmioosobowej, trzeba było stra­
cie aż 2 0  minut, gdyż radcy me 
mogli poradzie sobie z wypisaniem 
nazwisk kandydatów na kart 
kach" (!)... „Tak oto przedstawia 
się obraz dzisiejszego „samorzą­

du" w ujęciu pół-„sanacyjnego" 
dziennikarza. ,

Trzeba dodać, że gdy pod obra­
dy w tern zacnem gremjum weszła 
sprawa t. zw. ekwiwalentu urlo­
powego dla miejskich robotników 
sezonowych, znaczna ilość „b ij- 
radców" wystąpiła przeciw takie­
mu wnioskowi, tak  że dopiero p. 
komisaryczny prezydent miasta 
musiał hamować te zbyt cyniczae 
objawy klasowego egoizmu buriu- 
azvjnego, tłumacząc .opozycjoni­
stom", że wypłacenie ekwiwalentu 
;est koniecznością, przewidzianą 
w budżecie miejskim i że niema 
żadnych podstaw do odmówiema 
należnego robotnikom wynagro­
dzenia- W normalnie wybranej 
.adzie miejskiej żaden z obecnych 
-bajradców" nie odważyłby s.ę, 
czywiście, na tego rodzaju „opo­

zycję". Mianowańcom — wszyst­
ko uchodzi — a to, co .niegdyś 
tętniło życiem” , staje się pod rża­
łem „sanacji" — cmentarzem.

VESTEP

Lwowska młodzież robotnicza
wobec endeckich wybryków ontysem.cticłi

(Kor. własna)
czej od właściwego celu, walki o 
poprawę bytu i warunków życio­
wych;

3) samą akcję szerzenia antysemi 
tyzmu uważają za równoznaczną
z szerzeniem wstecznicłwa i zdzi­
czenia;

4) oświadczają, że przeciwsta­
wią się akcji antysemickiej i nie­
nawiści narodowościowej z całą sta 
nowczością, jako akcji, zmierzają* 
cej do rozbicia klasy robotnicza] i 
odwrócenia jej uwagi od walki •  
socjalizm;

5) nawołują ogół społeczeństwa 
i młodzieży robotniczej do przeciw 
stawienia się wszelkim próbom 
wciągnięcia do tej, niegodnej kultu 
ralnego narodu, akcji".

W  środę, dnia 2 0  b. m. odbyła 
się konferencja przedstawicieli or- 
ganizacyj młodzieżowych, a to: 
Org. Mł. TUR., Robotniczej Hro- 
rnady, „Frciheitu", Sekcyj mło­
dzieży przy Związkach Zawód 
„Zukunftu" i O rganizacji A kade­
mickich, poświęcone ostatnim wy­
padkom na terenie akademickim, 
wywołanym akcją antysemicką.

Konferencja, po omówieniu tych 
wypadków postanowiła wybrać 
specjalny kem itet, którego zada­
niem będzie prowadzenie akcji u- 
świadamiającej wśród młodzieży i 
czuwanie nad tem, by niedopuścić
cło rozszerzenia się agitacji anty­
semickiej.

Konferencja powzięła następu­
jącą rezolucję:

„Młodzież robotnicza przez swo­
ich delegatów, zebranych na kon­
ferencji w dniu 20 b. m.

1) wita :  radością wszczęcie 
przez młodzież akadem icką akcji 
przeciw opłatom i oświadcza, że w 
tej akcji, w miarę sił i możności 
swoich będzie pomagać;

2 ) uważa, że sprawę t. zw. eksce. 
sów antysemickich wywołują o r­
ganizacje faszystowskie, celem od­
wrócenia uwegi szerokich rzesz a- 
kademickich i młodzieży robotni-

W tym samym dniu odbyte się 
w lokalu przy ul. Zielonej 7 za za­
proszeniami zebranie młodzieży a- 
kademickiej, z udziałem około 500 
akademików. Na zebraniu tem zre 
ferowano szczegółowo podłoże os­
tatnich wypadków na uczelniach 
i postanowiono przeciwstawić się 
wszystkimi środkami agitacji anty­
semickiej, jako też kontynuować 
dalej walkę o zniesienie, względnie 
obniżkę wygórowanych opłat szkol 
nvch-

Z a i ś c i a  antyżydowskie  
Poznaniuw

Na wydziale rolniczo - bónym 
uniwersytetu poznańskiego w ybu­
chły zajścia przeciw Żydom. S tu­
denci - endecy, wznosząc okrzyki 
antyżydowskie, zażądali od Ży­
dów, których" na tym wydziale jest 
9-ciu, aby zajęli miejsca na o sta t­
niej ławce. Ośmiu uczyniło to, a 
tylko jeden, Cytryn, odmówił zmia 
ny miejsca i pozostał na pierwszej 
ławce. W ówczas wywiązała srę

bójka, w czasie której Cytryna sil­
nie poturbowano. Również studen­
ci medycyny oddzielili studentów 
żydów  na tym wydziale. Uchwalo­
no również nie dopuścić do tego, 
ażeby Żydzi uczyli się anatomji i 
preparowania zwłok na zwłokach 
chrześcijańskich. Jeśli żydowska 
gmina w Poznaniu nie dostarczy 
zwłok żydów , studenci żydowscy 
nie będą mogli się uczyć.

Wiadomości z całej 
Polski

PROCEb LOTNIKA.
Sąd w Katowicach rozpatrywał 

sprawę lotnika o nieumyślne zabi­
cie człoivieka i ciężkie ranienie 
dwu kobiet.

W czasie pobytu w Katowicach 
lotników braci Adamowiczów na 
lotnisku znajdował się również je­
den samolot z Krakowa, pilotowa­
ny przez studenta Cesarczyka.

Samolot otoczony był tłumem 
ludzi, którzy pomimo wezwań lot­
nika, nie usuwali się. Pilot Cesar- 
czyk, chcąc ich nastraszyć, zakrę­
cił śmigło i puścił w ruch inotor. 
Samolot niespodziewanie podsko­
czył naprzód i w ten sposób jedną 
osobę zabił, a dwie ciężko poranił.

Sąd, po przesłuchaniu świadków 
i rzeczoznawców, uwolnił lotnika 
od winy i kary.
KRÓTKIE WŁOSY— POWODEM 

ZBRODNI.
W  Łodzi przy ul. Obronickiej 8  

zamieszkiwali małżonkowie Wizne 
rowie. Gdy W iznerowa obcięła so­

bie włosy, mąż wygnał ją z domu. 
W iznerowa udała się do szwagier- 
ki, siostry męża, Wandy Freundo- 
wej, prosząc ją o ułagodzenie bra­
ta. Obie kobiety udały się do mie­
szkania W iznerów, gdzie rozwinę­
ła się dyskusja na tem at długich 
warkoczy i krótkich włosów. Po­
w stała aw antura, podczas której 
podniecony W izner chwycił nóż 
kuchenny i zadał siostrze tak sil­
ne pchnięcie, że mimo pomocy le­
karskiej, zmarła.

W izner stanął przed sądem, któ­
ry skazał go na 2  lata więzienia i 
zapłacenie 1.230 zł. pow ództw a 
cywilnego.

Slraik drukarzy
w Poznaniu

Już dwa tygodnie trwa strajk w  
drukarni „Centralnej" w Poznaniu.

O strajku napiszemy obszernie 
w jednym z najbliższych numerów.

i
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Ze straży do rzeźni
Były komendant straży m arszał­

kowskiej Sejmu, a następnie ko­
mendant straży pożarnej w W ar­
szawie, p. Feliks Chociszewski, 
który po głośnym pożarze Muzeum 
Zoologicznego przy Uniwersytecie 
Józefa Piłsudskiego w W arszawie, 
opuścił stanowisko komendanta, 
obecnie zajął stanowisko inspek­
tora rzeźni w W arszawie.

stanow iska takiego przedtem w

rzeźni warszawskiej nie było, zno­
wu stworzono właściwe miejsce, 
aby na niem obsadzić właściwego 
człowieka. Każdym poszczególnym 
działem rzeźni zarządzał dotych­
czas jeden z wicedyrektorów, trud 
no przeto zrozumieć, co tam robi 
i co będzie robił p. Chociszewski.

A może rzeźni miejskiej zagraża 
pożar?

Co gra ją  w te a tr a c h ?
TEATR ATENEUM: Dziś wieczo­

rem  sztuka Żeromskiego „Turon*.
O g. 4 pp., po cenach zniżonych, 

„Marcowy kawaler" oraz „M ajster i 
czeladnik".

TEATR WIELKI - OPERA. Dziś 
poranek dla dzieci o 12-ej: „Wieszcz­
ka Lalek" i „Przekorna Lizetta", o 
3.30 pop. „Carmen", wieczorem o 8-ej 
„Rose Marie".

TEATR NARODOWY: Dziś i dni 
następnych „Przepióreczka" Żerom­
skiego. *

Dziś o g. 3.30 pop. „Pan Damazy'1.
Dnia 27 b. m. „Cyd".
TEATR POLSKI: Dziś „Kordjan" 

Słowackiego. Pocz. godz .7 m. 30.
Dziś o g. 3 pop. „Król Lear" z Wę­

grzynem.
TEATR MAŁY: Dziś S haw a „Żoł- 

nierz i bohater".
Dziś o godz. 4 pop. „Żołnierz i bo­

hater".
TEATR LETN I: Dziś „Dom otwar­

ty1' Bałuckiego.
Dziś o g. 4 pop. „Muzyka na ulicy"
W dniu 26 b. m. (wtorek) premje- 

ra  sowieckiej sztuki Kirszona „Prze­
dziwny stop'1 w przekładzie H. Pili- 
chowskiej.

TEATR NOWY: Dziś „Łańcuch"
Morawskiej w reżyserji Wysockiej.

Dziś o g. 3 pop. „Powrót mamy".
TEATR KAMERALNY: „Budo­

wniczy Solness" H. Ibsena.
TEATR M ALICKIEJ: Ostatnie

dni „Epoki Tempa11. Wkrótce „Noe" 
A. Obey‘a.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś

Więcei dbałości
o życie ludzkie!

29-letni Stanisław  Kozłowski, 
robotnik, (Bednarska 24), spadł z 
rusztowania przy ul. Namiestm-

aktualna sa ty ra ,,Z przedziałkiem1.
TEATR W IELKA REW JA (K a­

rowa' 18): Dziś komedja muzyczna 
„M inister i dessous" z Ordonówną, 
Symem, Sempolińskim i in.

TEATR HOLLYWOOD (Iloża 29). 
Dziś rew ja „W arszawa—Naw-York'1 
z Krukowskim, Mankiewiczówną, Bo­
do, Tomem, A. Halamą, Skwierczyó- 
ską na czele zespołu. Dwa przedsta­
wienia: 7.15 i 9.30 wieczorem. Ce­
ny obniżone o 30 proc., mimo znacz­
nych wydatków na nowy spektakl.

TEATR NA CHŁODNEJ. Dziś 
operetka Kalmana „Hrabina Mari- 
ca1'.

STO ŁECZN Y 'TEA TR POW SZE­
CHNY : Dziś o g. 4 pop. i o 7 wiecz. 
„Świerszcz za kominem" na ul. Roz­
b ra t 26.

CYRK STANIEW SKICH: Dziś,
o g. 8.15 — 15 nowych atrakcyj, 
na czele Leinert — człowiek - r a ­
kieta.

Z FILHARM ONJI: Dziś, w nie­
dzielę, odbędzie się poranek muzycz­
ny drugi z cyklu symfonii Ileethove- 
na. Porankiem dyryguje p. Józef O- 
zimiński. Program  zawiera wyłącznic 
utwory Bestii ovena.

RECITAL FORTEPIANOWY 
Edwardy Feinsteinówny

Znana pianistka Edwarda Fein- 
steinówna wystąpi w nadchodzący 
wtorek 26 listopada w sali Konserwa­
torium  (Okólnik 1) i wykona niezwy 
kle interesujący program, złożony wy 
łącznie z arcydzieł Chopina.

Ku czci
Stefana Żeromskiego

Dnia 24 b. m. o godz. 13-ej w in ­
stytucie Reduty (Kopernika 36/40} 
cdbędzie się Poranek ku czci Stefana 
Żeromskiego. Prelekcje wypowie prcf. 
M. Limanowski.

Recytację wygłoszą: M. Dulęba, E. 
Kunina, Z. Mysłakowska. St. Jaracz 
i J . Osterwa.

kowokiej 1. doznając poranienia 
podbródka, czoła i głowy, craz  
potłukł się ogóllme

Przy ul. Granicznej 8, spadł z 
rusztowania 23-letni W ładysław 
Zakrzewski, robotnik (Dzielna 75), 
k tóry złam ał praw ą nogę. Nieu­
stanne wypadki w przemyśle bu­
dowlanym świadczą o  niskim sta­
nie bezpieczeństwa pracy.

Polnil spirytusow y Rus t i c  us do ja 
jasne, białe, nieszkodliwe dlo oczuO światło żarowe

©
llfllllll

Palnik spirytusowy Rus t i c us  
kopci i nie wydziela swędu

nie

Polnik spirytusowy Ru s t i c u s  jest 
bezpieczny i niekłopotljwy w użyciu

Polnik spirytusowy Ru s t i c u s  m o ż e  
być zastosowany do każdej lampy 
naftowe)

W sprzedaży w 2  typach: o sile iw'atto 
30 i 50  świec

Pahwb tfuhLjł
1Rjuuf4iouAf

g  e u r a n u

RIALTO11 — SZEŚĆ LAT MIŁOŚCI 
Claudette Collbert jest uosobieniem 

kobiecości a  jej subtelna delikatna 
uroda w zupełności odpowiada roli 
„niewolnicy miłości", która sześć lat 
życia darowuje na to, aby być wier­
nym cieniem mężczyzny, nie widzące­
go wokół siebie nic, oprócz swego 
sklepu i karjery. Oczywiście dowcip 
ny reżyser otwiera oczy męskiemu 
egoizmowi i film kończy bajecznie 
groteskową sceną rozbijania okien 
przez właściciela w oknie własnego 
magazynu.

Film dowcipny, o dobrze skonstruo­
wanym scenarjuszu i bajecznych mo­
mentach komodjowych. Umiar w za­
stosowaniu groteski. Momenty prze- 
komiczno obok dużej ilości liryzmu w 
wyniku dały obraz stanowiący mltą 
rozrywkę dla zmęczonego pracą umy­
słu.

Gra głównej bohaterki subtelna i 
pełna głębokiego odczucia roli.

Nad program doskonała komedyj 
ka z serji „kolorowych rapsodji1, wy­
jątkowo urozmaicony dodatek Fata-

I-ka.

Z Rady Zawodowe)
W poniedziałek d. 25 b .  m. o 

godz. 18-ej w lokalu Dzielnicy 
Wola PPS. Wolska 44 odbędzie 
się
KONFERENCJA MIĘDZYZWIĄZ­
KOWA I MIĘDZYDZIELNICOWA

Na konferencję będą dopuszcze­
ni członkowie Zarządów tylko 
tych organizacyj, które uprzedni-) 
przyślą do Rady Zawodowej spisy 
członków swoich Zarządów.

T. U. R.
POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓ­

WNEGO T. U, R. Posiedzenie Za­
rządu Głównego TUR. odbędzie się 
w poniedziałek o godz. 6.30 wiecz. 
w lokalu przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20.

R A i J O  -  S Ł U C H A W K I
Wszelkie reparacje tanio, solidnie. 
E. OKSENBERG, Warszawa, Nowo- 
lipki 2. Kupno i sprzedaż używanych 

radjo słuchawek.

Ofiary ś liz g a w ic y
45-letnia Józefa Komorowska 

(Wolska 22), poślizgnęła się, upa­
dła i złamała praw y staw  skoko­
wy.

39-lotni W ładysław Wójcik, ślu­
sarz (Wiejska 5), upadł na  terenie 
dworca Głównego i złam ał lewą

nogę. Pogotowie przewiozło Ko­
morowską do szpitala na Czystem, 
Wójcika zaś — do Dz. Jezus.

14-letnia Halina Jóźwiakówna, 
uczennica (Ciepła 10), poślizgnęła 
się na uł. Leszno i złam ała lewy 
obojczyk.

Zagadkowy zgon chłopca
Przy ul. Grójeckiej 56, w mie- j ci, ma być przeprowadzona sek- 
L-ani,, Stanisławv M iziołków ny,' ei«.szkaniu

robotnicy w fabryce ,,PI)utos“, za­
chorował nagle w nocy brat jej, 
13-letni Józef, uczeń. Lekarz U- 
bezpieczalni Społecznej przewiózł 
chłopca do szpitala Dz, Jezus, 
gdzie po upływie kilku godzin 
zmarł. Policja XXIII-go komisa­
riatu wszczęła w tej sprawie śle­
dztwo, przesyłając protokuł do 
dyspozycji prokuratora. Dla stwier­
dzenia, co było przyczyną śmier-

c;a.

STAN POGODY w |l Pili
W całym k ra ju  przeważnie chm ur­

no z przelotnemi opadami, głównie w 
zachodniej połowie kraju . Na wscho­
dzie nocą umiarkowany, dniem lekki 
mróz, pozatem tem peratura w pobli­
żu zera. Umiarkowane w iatry połud­
niowo-wschodnie i wschodnie.

W y tw ó r n i a  U B I O R Ó W  M Ę S K I C H
A C E I I  firma egz. 

p. !. 9 9 od 1922 r. 
G r a n ic z n a  7 (front I piętro) W a r s z a w a  
Poleca ubiory gotowe i na zamówie­
nie. Krój i wykonanie pierwszorzędne.

Ceny przystępne. 
Odpowiedzialnym udzielamy kredytu.

PRASF krajową ir  i w i j ę  z a g r a n i c z n ą
czytajcie w „ S W i C t l C ”

Przejazd 9, m. 27
tei. 11-29-51 

|Czynna codzienni e od 9 r. do 10 w
Abonament roies. 1 zł.
Wstęp 10 razowy 50 gr.

1 « 10 gr

C H C E S Z  O B U W IE !
Tanie i mocne, wstąp do firmy „WU- 
KAR11 TARGOWA 38 (sklep) na 
składzie wielki wybór śniegowców, 
kaloszy, deszczówek m-ki , ,Ryga- 
w ar'1. Ostatnie nowości. — Ceny fa­

bryczne.

Co usłyszymy w Radjo?
NIEDZIELA, 24 listopada.

9.00 Sygnał czasu i pieśń „Boga­
rodzica.". 9.15 Muzyka z płyt. 10.00 
Nabożeństwo. 11.00 Muzyka z płyt. 
11.50 Otwarcie Walnego Zjazdu De­
legatów Związku Oficerów7 Rezerwy. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał.
12.15 Poranek muzyczny. Wykonaw­
cy: Wileńska orkiestra symfoniczna 
pod dyr. K. Gałkowskiego i Z. Bor­
kiewicz - Wyleżyńska (śpiew). W 
przerwie ok. godz. 13-ej: T eatr Wy* 
obraźni: Fragm ent słuchowiskowy 
„Rozmowy na tam tym  świecie" Lu- 
kjana, w oprać. S. Srebrnego, prof. 
U.S.B. z Wilna. 14.20 Muzyka z płyt.
15.00 „Godzina rolnika" — odczyt.
16.15 Recital fortepianowy R. Etki- 
nówny. 16.45 „Cała Polska śpiewa"— 
koncert. 17.00 Muzyka taneczna z płyt.
18.00 „Pół godziny z W iednia'1—pio­
senki w wyk. H. Zboińskiej - Rusz­
kowskiej. 18.30 T eatr Wyobraźni: 
Słuchowisko „Dwa okna na piątem 
piętrze" Ireny Dehnelówny (wzno­
wienie). 20.00 Koncert w wyk. Orkie­
stry  PR pod dyr. J . Ozłmińskiego z 
udziałem J . Czaplickiego (śpiew). 
Przy fortep. prof. L. Urstein. 20.45 
W yjątki z pism Józefa Piłsudskiego.
21.00 „Na wesołej lwowskiej fali p. t. 
„Szeroka pasja" pióra W. Budzyń­
skiego, W. Korabiowskiego i F. Zan- 
dlera z muzyką J . Cabla. 22.00 Mu­
zyka taneczna w wyk. Małej Orkie­
stry  PR pod dyr. Ż .  Górzyńskiego i 
T. Dziadosza. 23.05 Muzyka taneczna 
w wyk. ork. J . HylfznPa i O. K em ba- 
ch‘a z płyt.

U d a r  s e r c a
W mi eszkan i u własnem przy u i. 

Mostowej 14, zasłabł nagle 55-lel- 
ni Piotr Klata, handlarz. Lekarz 
pryw atny stwierdził śmierć K 
w skutek udaru sercowego. Zwło­
ki przewieziono do prosektorjum.

Z a m a c h  s a m o b ó jc z y
Na pl. Żelaznej Bramy 6, otruła 

się esencją octową 18-letnia J a ­

dwiga Przewłocka, robotnica 
(Brwinów). Pogotowie przewiozło 
desperatkę do szpitala św. Rocha.

60 p r z e d s t a w i e n i e
satyry „Z Przedziałkiem"

Świetna sa ty ra polityczna „Z Prze­
działkiem11 grana od kilku tygodni z 
rekordowym powodzeniem w kabare­
cie literackim  „Cyrulik Warszawski 
ściągk codziennie tłumy publiczności 
na ulicę Kredytową.

Aby uniknąć niepotrzebnego tłoku 
wieczorem w interesie publiczności 
należy zaopatrzyć się w bilety zaw­
czasu.

Dziś „Cyrulik W arszawski'1 gra 
poraź sześćdziesiąty świetną satyrę 
„Z Przedziałkiem1'. (X)

Co w^świetlaią Kina?
ADRIA: „Dwie Joasie11 ze Sraosar-

ska.
APOLLO: „Panienka z Poste Re­

stante11.
ATLANTIC: „Indyjscy piechurzy'1. 
AMOR: „Czerwony sułtan" i „Noc 

wigilijna"
AKRON: „W alka o życie" i „Cyrk

wędrowny'1.
ANT1NEA: „Uciekinierzy1' i „Rewo- 

lucja śmiechu11.
AS: „Melodje cygańskie11 i „M arkiza 

Yorisaka11. jv.
BAŁTYK: „Anna Karenina" z Gretą 

Garbo.
COLOSSEUM: „Mężczyźni wolą mę­

żatki" i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Pat i Pata- 

chon jako bezdomni11.
CORSO: „ABC miłości11 i rewja. 
CAPITOL: „Jaśnie pan szofer".

Nasza rubryka
POTRZEBNA na przychodnią 

parę godzin dziennie, Hoża 3 m. 
Widzieć od 1 — 3 godz.

C A P * T O L  p . 4

B O D O
b e k i  m
F E f I T N E R

J A Ś N IEPM
S Z d f F E R

LOS: „Dla Ciebie śpiewam11 i dodatki 
M 1JESTIC : „Oczy czarne11.

m a i e s f i c
Pocz. 4, 6, 8, 10 w.

O C Z Y
CZARNE
wszystkie miejsca po 
0 12 i 2 Poranki

OSTATNIE 2 DNI

MEWA: „Żyd Siiss'1 i , 
Dama".

METKO: „Bar-micwa11.
M IEJSKI: „Mała mateczka'

,Czerwona

CASINO: „Dziewczę z Budapesztu"

Ogłoszenia drobne
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- J
twórnia: Twarda Tel. 247-67.

FUTRA Wielki wybór, ostatnie 
modele Niskie ceny pole­

ca „Futro-Płaszcz". Warszawa, Bie­
lańska 21, tel. 11-21-31. Pracownia 
na miejscu przyjm uje obstalunki — 
przeróbki. Kredyt.________________

FUTRA tyiKo
jańska

Wytwórnia ubiorów męskich, damskich i uczn. oraz iuter, spec), dz ia ł sukien, m aterj. 
po cenach fabr. Na żądanie udzielam kredytu. S. PERtlHAN, Stalowa. 33, (r. I p. m. S

M E D I C  I I  111 A  A  A  1 1 1 W Nowootworzonym Magazynie Sto- 
r l C D L C  U  W M U A S s i  łowy dęb. od 400 zł. Sypialnia od 600 
zŁ, brystolki 130, tapczany od 100, krzesła wyściełane 15 zł., duży wy­
bór, gwarancja, stolarnia, tapicem ia na miejjscu. F irm a Chrześcijańska. 
Marszałkowska 104 naprzeciw Dworca, telefon 206-29.

ZAKŁAD BR0NZ0WNICZY, CYZLERSKI I WYTWÓRNIA ŻYRANDOLI M . S Z T R U M P F
przeprowadził się z ul. MYLNEJ na LESZNO Nr. 4. 

W ykonyw ał żyrandole stylowe, lampy biurowe i nocne, przybory piimiennc 
oraz wszelkie wyroby w zakres bronzownictwa i cyzlerstwa wchodzące, lak 
również przyjmuje wszelkie reperacje i kupuje stare kryształowe żyrandole.

w pracowni Mar­
l i  — 2. Łapki, 

karakuły, piżmowce, foki, wszelkie 
przeróbki po cenach niebywałych. 
Dogodne w aiunki._________________
M C D j  C  należy kupować solidne. 
I I  L O L L  Ceny nieco wyższe, jak na 
Bagnie, lecz solidne meble o pięknych 
linjach, sypialnie, gabinety, jadalnie, 
saloniki, poczekalnie, najróżnorodniej 
sze wykwintne fotele klubowe, nowo­
czesne tapczany higjeniczne, oraz ta - 
picerskie. Piękne kuchnie lakierowa­
ne, mebelki gięte. Ceny najniższe fa ­
bryczne. Nowy św iat 30, wprost 
Chmielnej. ST. RADELICKI.______

W Y T W Ó R N I A  p. A l  B A V I  W a rs z a w a  Al. Jerozolim skie 29 
1 SKŁAD UBIORÓW f. 9 9 » A Ł « D # A  przy Dworcu Głównym, tel. 9-08-56
Ubiorv mekie, okrycia damskie, futra i materiały. W ykwintny dz'al miarowy 

Dogodnewaruolci spłaty,

n id l l a r y .  binokle oraz wszal- DACV 
UIVU kie artykuły optyczne,» H  J  I 
rupturowe mąskie PACY 
damskie, dziecinne. * ■ lecznicze.
D A C V  uszczuplające P f lM -
l A )  I  meskie, damskie, I U II 
f  Tochy gumowe od zł. 3.50 poleca 
Lfc „Julian Dreher”. Warszawa. Nowo­

grodzka 21. UWAGA: Pl" “ S„.
o jednakowem brzmieniu „Dreher” — 
nie mają nic wspólnego z naszą tirmą. 
Filji nie posiadamy .

NIKLOWANIE Kadmowanie,
oksydowanie na różne kolory Mie­
dziowanie. Platynowanie. Złocenie. 
Srebrzenie. Chojnacki, Nowolipie 28.

B iu ro  Funduszu Pracy poleca słu­
żbę domową do pracy stałej i 

dorywczej: gospodynie, kucharki, po­
kojówki, poeługaczki, pómywaczki, 
praczki, prasowaczki. Pośrednictwo 
Pracy Służby Domowej, Ciepła 21, 
telefon 2-53-27.

(u tra  za półdarmo, męskie i dam­
skie bez zaliczki. Leszno 28.

alki stylowe, serwetki szydełkowe, 
poduszki 

Nalewki 11
poduszki najtaniej. .Colombina’1.

P olski Piec" — niegasnący systemu 
amerykańskiego, gwarantujący 

czystość, ciepło, oszczędność — do­
starcza po cenach konkurencyjnych. 
Fabryka J. Ncufeld, W arszawa — 
Praga, Brukowa 4, tel. 10.14-66. Po­
szukiwani zdolni agenci.

R adioodbiorniki znanej wytwórni Ra 
diopol. Trzy zakresowe czterema 

lampami, pentodą, głośnikiem dy­
namie 149 złotych. W arunki dogodne. 
Uwaga na nowy adres: Orla N r. 5.

W ielka wyprzedaż 
skich, okryć damskich.

ubiorów mę- 
Kwiat,

Bielańska 19—3, II p. front.

CASINO . s. .o

DZIEWCZĘ
T

BUDAPESZTU
W roi. gł. M ARTA E G G E R T H

R et. TURkANSKI 
Muzyka LEHARfl

CZARY: „Miłość F r. Doctor" i
.Sprzedany głos11.

ELITE: „Zaproszenie do walca" i
„Śpiew... całus... dziewczyna .

EUROPA: „Rapsodja Bałtyku11. 
FILHAUMÓNJA: „Gabinet figur

woskowych11.
FLORIDA: „Człowiek z dolinv śmier 

ci1 i „Buster rozdaje miliony11. 
FAMA: „Walczę o życie11 z P. Muni. 
FORUM: „Skandale milionerów'1 i

„W yspa skarbów".
HELIOS: „Tajemnica ekspresu11 i do­

datki.
ITALJA: „Przygoda miłosna", „Kio

poty t e le fo n is tk i11.
KOMETA: „Baboona11 i rew ja .

Kino MiEJS ?IE
tlała Mateczka

Franciszka G A A L

I C en y  o d  S U  g r .  
D O Z W O L O N Y .

MUCHA: Uciekinierzy" i 
NOWA TOMBOLA: 

szczęścia" i „Zakazana melodja11. 
OKO PRASKIE: „Bengali" i dodatki 
P A N : „Chińskie morza".

„Donovan". 
„Kryjówka

ti  ózki, rowery wykonywa ua obsta i 
n  lunld, ceny przystępne. Ignatów 
iki, Krak.-Przedmieście 56, 6-97-42.1

- KKOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

N a jp o tę ż n ie j s z y  film afrykański

„ B A B 0 0 N  A ”
zrealizowany przez 

M a r t in a  1 O s ę  J o h n s o n ó w
W rolach głów nych: Nowoodkryte 
plem ię murzyńskie Bantu, Najwięk- 
sze drapieżniki Czarnego Lądu 
i Małpy pawiany. itEW JA.

P A N

i 1

NoiA/y Ś w ia t  40
Pocz. 4, 6# 8. 10

Clark G A B L E  
J e a n  HA RLO W  
Wallace BEERY
w wspaniałym filmie

CHI ŃSKI E m o r z a

I

PETIT TRIANON: „Toreador j k o ­
biety" i  „T ń jem n ice  salonu pięk­
ności11.

PROMIEŃ: „Flip i F lap11 4 ..Szpieg 
w masce11.

PROMIEŃ: „życie jest piękne" j
„Młode Orły".

PRAGA: „Mężowie do wyboru" i  re ­
wja.

RIALTO: „6 la t miłości11 z Claudette
Colbert.

R IV IERA : „Żona za 1000 rubli".
ROXY: „Legjon nieustraszonych"

dodatki.
SOKÓŁ: „Audjencja w Ischlu11 i „W 

rosyjskiej gospodzie".
STYLOWY: „Sen nocy letniej11. 
ŚWIATOWID: „Szanghaj11 z Charles 

Bcyer.
ŚWIAT: „Roześmiane oczy11.
TON: „Idziemy po szczęście". 
UCIECHA: „Wyprawy krzyżowo1*.

LUX: „Bokser i 
temperament".

dama11 i „Ja  mam

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Nieayaki
D rukarn ia  Sp. Nakł.-W ydawisir.ze« „Robotnik11, Warszawa, W arecka


